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Sprawa misia v sejiaie pstin.
Pd niepomyślnych dla Niemców wyborach do 

parlamentu w Wielkopolsce, zmienił rząd pruski 
taktykę i podczas rozpraw, toczących się obecnie 
w sejmie pruskim, usiłował rzucić ziarno niezgo­
dy pomiędzy Polaków, a stronnictwo katolickie.

W tym celu przed sześciu tygodniami * już 
skarżył się przed Izbą poselską minister G o s fi­
l e r  na krzywdy, jakich doznają katolicy nie­
mieccy w Poznania od duchowieństwa polskiego, 
twierdza mianowicie, że księża polscy nie chcą 
używać języka niemieckiego w stosunkach z pa­
rafianami Niemcami,opłakiwał los spolonizowanych 
Bambrów i wysnuł z tego naturalny wniosek, że 
niemieccy katolicy nie powinni popierać Polaków 
ani przy wyborach, ani w życiu parlamentarnem. 
Mowa ta wypowiedziana była w chwili, kiedy 
nasi posłowie w Sejmie pruskim nie mogli za­
przeczyć skutecznie słowom ministra. Na protest 
ich bowiem oświadczył p. G o s s l e r  z naciskiem, 
że wszystkie takta, jakie przytoczył, są prawdziwe 
i zakończy] mowę swoją charakterystycznym u- 
stępem : „mnie osobiście, jako ewangieliLowi mo­
głoby mało na tem zależeć ale u ^-ncy
na tem cierpią,' a bardzo nas obchodzi, aby Niem­
cy katolicy jako uciemiężeni doszli do swych 
praw".

Ciężki ten zarzut wymagał koniecznie sprosto­
wania ze otrony polskiej i dla tego ks. dr. S t a- 
b 1 e w s k i zabrał głos- przy obradach nad etatem 
ministerstwa oświaty w dniu lb  b. m. i odczytał 
proteit, podpisany przez proboszczów parafij po­
znańskich, mianowicie przez ks. K o ł e e k i e g o ,  
ks. Wł .  W o l i ń s k i e g o ,  ks. dra. L e w i c k i e ­
g o ,  ks. Walentego Z i ę t k i e w i c z a  i ks. Wi­
talisa M a r y a ń s k i e g o ,  w którym wymienieni 
księża oświadcząją stanowczo, h  „używają pizy 
kościelnych funkeyacu dla katolików naiodowosci 
niemieckiej języka niemieckiego, o ile rytuacem 
nie jest przepisany język łaciński".

Załatwiwszy się w ten sposób z głównym przed ■ 
miotem swojego przemówienia, zwrócił szanowny 
mówca uwagę Izby na stosunki wielkopolskie 
i tak mówił dalej:

„Od wielu lai wżyli się panowie ci w Poznania— 
nie wiem, czy to jeszcze i dziś zachodzi w mini­
sterstwie oświecenia—w usposobienie, jakoby było 
ich obowiązkiem prowadzić walkę i hecę prze­
ciwko Polakom i jakoby wobec Polaków wszy­

stko było dozwolonem- Sądzę, że może pod tym 
względem obecnie nastanie pewna zmiana. Da­
wniej bowiem wieazieli panowie ci dobrze, że 
dopóki książę Bismark pozostanie u steru, wolno 
im było, chcąc się jemu przypodobać, robić wszy­
stko, a nawet często pracować wprost wbrew 
woli ministerstwa. Pan minister przypomina so­
bie przecież kwiecień 1883 roku, kiedy był znie­
wolimy wstawić się osobiście, ażeby powstrzymać 
gorliwe zapędy panów z regencyi poznańskiej; 
sądzę, że pod tym względem pozostaje mu je­
szcze wiele do czynienia, zanim dojdziemy do 
bezstronnych i prawdziwych iniormacyi o naszych 
stosunkach. Wypadek, o którym mowa, jest 
wprawdzie tylko natury lokalnej, ma wszelako 
tak wielkie znaczenie, gdyż jest do pewnego sto­
pnia typowym 1 iowudzi, jakiemi dotychczas były 
raporta nadsyłane o ludności polskiej.

„Ubolewamy, że pan prezes ministerstwa został 
dzisiaj urzędowo powstrzymany od ukazania się 
w tej Izbie, zwracamy się wszelako właśnie przy 
sposobności tego wypadku do niego z prośbą, 
ażeby zechciał przypatrzeć się bliżej naszym sto­
sunkom. Jakkolwiek p. prezes ministerstwa nie 
jest tu obecnym, wiemy z góry, że. zasięgnie in- 
formacyi o dzisiejszem posiedzenia i dla tego 
chcę mimo jego nieobecności w imieniu moich 
rodaków wypowiedzieć nadzieję, a zarazem nasze 
do niego zaufanie, że lez  uprzedzenia samodziel­
nie i nie opierając się wyłącznie na przedstawi­
cielach systemu dotychczasowego, zbada, o ile po­
łożenie, w które wprowadziły nas środki rządu 
królewskiego, odpowiada odwiecznym i prawdzi 
wym zasadom sprawiedliwości, czy nie rozszerza 
ono w dzielnicach wschodnich coraz więcej prze­
strzeni, dzielącej luaność a iząd, czy jest polity­
cznie rzasadnionem i czy istotnie polityka taka 
nie podkopuje jedynych pewnych, stałych i sil­
nych podstaw każdego państwa i rządu przez to, 
że w szkole nie stara się o gruntowne wycho­
wanie religijne, ale raczej tylko o germanizacyę."

W dalszym toku swojej mowy ubolewał ks. 
S t a b l e w s k i  nad proskrypcyą zgromadzenia 
Filipinów w Gostynia i zakończył rzecz interpe- 
lacyą o rozporządzeniu ograniczającem naukę ję ­
zyka polskiego w gimnazyum św. Maryi Magda­
leny w Poznaniu.
tf, ar»im entów j a s j e ^
przeto zwykłego w takich razach ministeryalnego 
wybiegu, tj. zwalił całą winę na raport naczel­
nego prezesa regencyi poznańskiej, który mial 
zawierać informaeye takie, jakie minister podczas 
poprzedniej dyskusyi. w marcu, przytoczył.

Interpelacyę w sprawie języka polskiego zbył 
wymownem milczeniem a za to rozwiódł się sze­
roko po raz drugi nad polonizacyą Niemców wiel­
kopolskich, nad kongregacyą Filipinów i nad rze­
komemu nadużyciami zakonnic regały św. Win­
centego.

Tą odpowiedzią wy wołał G o s s l e r  replikę ze 
strony ks. dra S t a b l e w s k i  eg  o. Poseł nasz 
dowiódł jasno, że polonizacya Niemców wielko­
polskich nie jest skutkiem ucisku ze strony ko­
ścioła polskiego, tylko „skutkiem procesu natu­
ralnego, skutkiem silnego polskiego otoczenia, 
skutkiem stosunków i znoszenia się z Polakami, 
po największej części skutkiem wchodzenia z hi- 
mi w związki małżeńskie." W końcu zauważył 
tramie, że łatwość wynarodówiania się jest wła­
ściwością charakteru niemieckiego, czego najlep­
szym dowodem są osadnicy niemieccy w Ame­
ryce, którzy z lekkiem sercom języka swego i 
obyczajów się pozbywają.

Odparłszy w dalszym Dhgu zarzuty ministra, 
przeciw iakonom podniesione, zakończył ks. S t a ­
b l e w s k i  tak swoją mowę.

„Na zapytanie moje względem nauki języka 
polskiego w gimnazyum św. Maryi Magdaleny w 
Poznania nie otrzymałem żaduej odpowiedzi, jak 
sądzę dlatego, ponieważ pan minister co do tej 
sprawy nie jest jeszcze poinformowany; proszę 
go jednak, aby się sprawą tą r.ająt usilnie, gdyż 
wywołała ona w Poznaniu żywe i słuszne obu­
rzenie."

Z Rady państwa.
W ied eń ., 22 kwietnia.

Początek posiedzenia o godzinie 101/* przed 
południem. Prezydent ministrów odpowiada na 
interpelacyę posła E n g 1 a w sprawie konfiskat 
młodoczeskich dzienników z powodu ogłoszenia 
młodoczeskiego manifestu i artykułów przeciw u- 
godzie czesko-niemieck.ej. Dalej odpowiada hr. 
T a a f f e  na interpelacyę posłów E x n e r a  i 
S u e s s a  w sprawie zaburzeń w Wi e . d n i u  i na 
interpelacyę posła E i e g e r a, wniesioną z po­
wodu rezolucyi czeskiego namiestnictwa, orzeka­
jącą, że magistrat miasta Pragi ma z urzędem 
parafialnym ewangelickiego wyzwania korespon­
dować w języku niemieckim.

Minister handlu B a c ą u e h e m  odpowiada na 
interpelacyę dra S c h a u p a  w sprawie zniesienia 
marek wartościowych na kolejach państwowych 
i na interpelacyę w sprawie kolei z O p a w y  do 
F u 1 n e k.

Izba przystępuje z porządku dziennego do dal­
szego ciągu szczegółowych rozpiaw budżetowych 
i załatwia tytuły „trybunał administracyjny “, oraz 
rozdział 6 budżetu o udziale w wydatkach wspól­
nych. Przy rozdziale 6 prezydent dr. S m o l k a  
oświadcza, iż tej pozycyi nie podda pod głoso- 
sowanie, gdyż odnosi się ona do ustawy już u 
chwalonej i sankcyouuwanej; z tem zapatrywa­
niem zgodziła się także Izba, to też nad pozycyą tą 
nie głosowano. Przemawiał jednak poseł "V a- 
s z a t y ,  który ubolewał nad wzrostem militaryzmu.

ń?f«t}y’W iocić na ' oświatę 
i dobrobyt luau. Wezwanie ńo rozbrojenia staje 
się co raz głosaiejszem. Mówca pragnie, aby 
między Niemcami a Francyą stworzyć modus vi- 
vendi co do Alzacyi i Lotaryngii, gdyż przez to" 
uchylonoby źródło militaryzmu. Główną przyczy­
ną militaryzmu w Austro-Węgrzech jest przymie­
rze z Niemcami, które nie przedstawia dla Austryi 
żadnej korzyści.

Z kolei przystąpiono do rozdziału Y II: „mi -  
n i s t e r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h " .  Przy 
tyt. 1 „zarząd centralny" poseł dr. H e r o l d ,  u- 
skarża się, że rząd nie popiera czeskiego narodu. 
Równouprawnienie niemieckiego i czeskiego ję ­
zyka jest illuzorycznem. Ugody nie chcą Niemcy 
zastosować do innych krajów, gdzie Niemcy są 
w mniejszości. Młodoczesi nie są zasadniczymi 
nieprzyjaciółmi zawarcia pokoju, byliby oni naweł 
skłonni przyjąć niektóre punkta ugody, a co do 
innych zażądać zmian. Dopiero konfiskata dzien­
ników, rozwiązywanie zgromadzeń i stowarzyszeń, 
wywołało rozdrażnienie.

Poseł dr. R u  to  w sk  i wykazuje konieczność 
zaprow adzenia oDowiązkowego u b e z p i e c z e ­
n i a  od o g n i a .  Rząd oświadczył, iż studyuje tę 
kwestyę. Wobec doświadczeń, jakie na tem polu

uczyniły inne państwa, i wobec oogatego mate- 
ryału, już zebranego, nie potrzeba długiego nad 
tą sprawą studyum. Mówca pragnie, aby stano­
wczo przystąpiono do rozwiązania tej kwestyi. 
Nigdzie ubezpieczenie nie jest tak drogiem jak 
w A ustryi; kosztuje ono pięć lub sześć razy wię­
cej, niż w Niemczech. Tylko za pomocą przymu­
sowego ubezpieczenia mogłyby te smutne stosun­
ki być uchylonemi, i dlatego prosi on rząd, aby 
rychło zakończył studya nad tą kwestyą i wy­
s tąp i przed Izbą z odpowiedniemi projektami do 
ustaw, celem ostatecznego rozwiązania tej kwe­
styi.

Mówca przemawia następnie za przeprowadze­
niem regulacyi rzek w Galicyi, którą teraz rok 
rocznie nawiedzają wylewy, niszczące w znacznej 
części mienie obywateli. Kwestya ta nie może być 
nagle rozwiązaną, łączy się ona bowiem z ogól- 
nemi stosunkami ekonomicznemi. Ogólne wyni­
szczenie lasów przybiera w Galicyi coraz szer­
sze rozmiary; obszar lasów państwowych jest 
zbyt mały. Mówca usilnie domaga się, aby przy­
stąpiono do uzdrowienia tych stosunków.

Po tem zabiera głos hr. T a a f fe  i oświadcza, 
że zawsze starał się, aby polityczna administracya 
wolną była od wszelkiej stronniczości. Zarzuty 
dep. Herolda są przeto zupełnie nieuzasadnione. 
Zresztą minister z przyjemnością przyjmuje do 
wiadomości, że Młodoczesi nie są zasadniczymi 
przeciwnikami ugody. Przy rozsyłaniu zaproszeń, 
na konfereneye ugodowe wybrano takie osobisto­
ści, po których można się było spodziewać, pe­
wnej gotowości do nawiązania ugody. Minister z 
całą ufnością liczy na to, iż dzieło to doprowa­
dzi do porozumienia.

Posłowi R u t o w s k i e m u  odpowiada prezy­
dent ministrów, że w sprawie przymusowego 
ubezpieczenia od ognia badania przedwstępne zo­
stały zakończone, i r z ą d  z a m i e r z a  z a j ą ć  
s i ę  w y p r a c o w a n i e m  o d n o ś n y c h  p r o ­
j e k t ó w  u s t a w o d a w c z y c h .  (Brawo.) P rz e d ­
ł o ż e n i e  o d n o ś n e  p r a w d o p o d o b n i e  
z b l i ż y  s i ę do s t a n o w i s k a ,  j a k i e  w r z e ­
c z o n e j  k w e s t y i  z a j ą ł  s e j m  g a l i c y j ­
s ki .  Mówca wyraża zapatrywanie, że należy dzia­
łać w kierunku ustanowienia przymusu ubezpie­
czenia; pojmuje jednak przymus ten tylko w ten 

.każdv„jcir7.edmJoi 
obowiązek ubezpieczania w pewnem z góry ozna- 
czonem Towarzystwie.

Co się tyczy regulacyi rzek w Galicyi, to mi­
nister sądzi, że dopiero podczas dyskusy1 szcze­
gółowej przy odpowiedniej pozycy: będzie na 
miejscu powiedzieć kilka słów o tej kwesty.

Po krótkiem przemówieniu posłów Kyrlego i 
Fiszery, uchwala Izba 84 przeciw 73 głosam. 
zamknięcie dyskusyi. Jako jeneralni mówcy prze­
mawiali dep. Wrabetz (przeciw) i dep. Ferjanczic 
(za) oraz sprawozdawca dr. Kathrein, poczem tyt. 
„zarząd centralny" przyjęto.

Następne posiedzenie jutro.

W ie d e ń ,  23 kwieinia. 
Izba poselska przystępuje do obrad nad tytu 

łem: „ p o l i c y a  p a ń s t w a . "  Pierwszy zabiera 
głos pos. K r o n a w e t t e r -  i omawia w obszer­
nym wywodzie k w e s t y ę  s o c y a l n ą  w Au­
stryi, wględnie s t r e j k i i  r o z i u c h y  r o b o ­
t n i k ó w ,  nie szczędząc przy tej sposobności 
ostrych wymówek rządowi. Wmawiają, zdaniem 
tego mówcy, w drobnych przemysłowców, że 
strejki wymierzone są głównie przeciwno nim i

że ich interesom szkodrą. Tymczasem strejki nie 
są niczem jak tylko tem, co już dawno prakty­
kowały wyższe klasy towarzyskie, m anowicie je- 
dnostronnem podniesieniem pewnej potęgi eko­
nomicznej, celem chwilowej poprawy jej położe­
nia. Prolegowanie separatystycznych interesów eko­
nomicznych rozpoczęło się powrotem do c e ł  
o c h r o n n y c h .  Zaprowadzono tedy cła rolnicze, 
przemysłowe i t. p., przez co zdrożono wszystkie 
odnośne artykuły zbytu. A przecież głównym 
konsumentem tych artykułów jest klasa robotn.- 
cza, która musiała skutkiem tego wyżej k u p o ­
w a ć  swoje przedmioty codziennej potrzeby, a 
pracę swoją sprzedawała po cenie równie niskiej 
teraz, jak przedtem Do dalszego obciążenia ro­
botników przyczyniły się podatki pośrednie, do­
datki do podatków i t. d. Pizy kład strejków poszedł 
więc z góry a robotniczą Klasę zmuszono do ch 
urządzenia. Przecież i k a r t e l e  przemysłowców 
i kupców nic są niczem innem, jak tylko zmową.

0  podwyższenie dochodów upominają urzędni­
cy wszelkiej kategoryi, a przecież nikt im tego 
za złe nie bierze tak, jak robotnikom w takim 
samym wypudku, Zadaniem państwa przyszłości 
i teraźniejszości jest, starać się dla wszystkich 
obywateli państwa o r ó w n e  prawo, równie ko 
rzystny stan ekonomiczny, o równy rozwój umy­
słowy i moralny.

Mówca schodzi na temat jednej z mów L ie c h- 
t e n s t e i n a i jego projektu szkoły wyzaniowej, 
za co prezydent przywołuje go do porządku, — 
poczem krytykuje zacnowanie się rządu w obec 
strejków. Rząd wcale się nie zmienił: niczego się 
nie nauczył, niczego nie zanomniał; stoi on je­
szcze na tem małodusznem stanowisku, aby przy­
tłumiać każdy ruch swobodniejszy, wychodzący z 
niższych klas ludności. Akcya naszej policyi tak 
wygląda, jak gdyby rozporządzenia Puttkamera 
przeciw strejkom miały także zastosowanie w Au­
stryi. R z ą d  w y k o n a w c z y  p o w i n i e n  s i ę  
o g r a n i c z y ć  n a  p r z e s z k a d z a n i u  w y ­
b r y k o m ,  l e c z  do  w a l k i  o p ła ,c ę  m i ę s z u ć  
m u  s i ę  n i e  w o l n o .  Jest to nie tylko niepra­
wne , lecz i pod względem e k o n o m i c z n y m  
chybione.

Nieprawdą jest, aby strejk zgubnie oddziaływał 
nC intoiesa ńrnhnvi»h nrzenjvstnwc.fiW. —  orZeZ  
ę y v  n a r y :  U-s. ŁÓW, wynik lego spływa w Tciesre- 
uifc i szerokich klas robotniczych i podnosi ich si­
łę konsumeyjną. W ten sposób zapobiega się nie­
równemu rozdziałowi majątku. Tymczasem rząd, 
pośrednio czy bezpośrednio, staje zawsze po stro­
nie pracodawców a działa na niekorzyść robo­
tników. Policya pozwala sobie nawet na działal­
ność na polu, które, wcale do niej nie należy, 
mianowicie na polu policyi przemys»owej.

Na dowód, w jaki sposób zasadnicze ustawy 
państwa wykonywane są przez polieyę, przyta­
cza Kronawetter postępowanie jej z niejakim R o ­
b a k o w s k i m ,  agentem Towarzystwa ubezpie­
czeń „Aeionda*, któregc wydalono z Wi-dnia za 
to, że wysłał telegram do obradującego w Pary­
żu międzynarodowego kongresu.

Omawiając strejk tokarzy wyrobów z perłowej 
macicy, przytacza Kronawette- postępowanie po­
licyi wiedeńskiej z robotnikiem Saizmannem, któ­
ry przez 26 dni został pozbawiony osomstej wol­
ności, odsiadując częścią areszt w policyi, czę­
ścią w sądzie, za to, że podczas strejku rzekł 
do swego towarzysza, który nie chciał do strej- 
ku przystąpić: „No, przez to takie n? różach 
nie spoczniesz."

„Małodusznem jest — rzekł mówca z bie-

Z Ł O D Z IE JE .
N O W E L A

prsei
A DOLF A DYGASIŃSKIEGO.

I.

Karlejące pokolenia.
Wieś Pstroków słynęła przed trzydziestu laty 

ze złodziei. Co Pstrokowianiu — to kradł nieza­
wodnie, a byli i tacy, którzy rozbijali po dro 
gach. Otwieranib zamków, odbijanie kłotek, wyj­
mowanie bez szelestu całych okien, włażenie do 
różnych budynków przez dach, ba i przez pod­
kop — były to sztuki gruntownie udoskonalone 
w Pstrokowie. Corocznie kilku tutejszych chło­
pów dostawało się do krym inału; miejsce ich zaj­
mowali nowi złodzieje, a gdy kryminalista swoje 
odsiedział i wrócił do wsi roazinnej, nierzadko 
stawał się jeszcze zuchwalszym, Jednakże, bio­
rąc pod uwagę większy okres czasu, przyznać 
trzeba, że to pokolenie złodziejskie ciągle karla­
ło i wnuki nie dorastały bohaterskich dziadów.

Najsławniejsze czyny pstrokowski-h złodziei 
óduoszą się do lat tysiąc ośmset pięćdziesiątych, 
kiedy niejaki B a r t e k  Ol e j ,  dwukrotnie krymi­
nałem karany, a znany w świecie pod różnemi 
nazwiskami, był w sile męzkiego wieku. Olej był 
to chłop wysoki, szczupły, o pociągłej, czarnia­
wej twarzy, wierzchołek głowy od tyłu miał nie­
co wydłużony ogórkowato, ręce zakończone dłu 
gierni palcami sięgały kolan, stopy nóg były 
Wązkie i długie, a skóra na ciele obrosła buj­
nym włosem. Oczy piwne, nieco ukośne, poru­
szały się niespokojnie i mrugały. Chód miał nie- 
równy, jakby drepcił i trochę się zataczał, a przy 
tem zerkał na prawo i na lewo. W mowie za

jąkiwał się umyślnie, zacinając się i podwajając 
ooczątkowe spółgłoski wyrazów; ale jeśli wpadł 
w zapał podczas przydłuższego opowiadania, a 
ubił opowiadać, wtedy mówił zupełnie płynnie- 
Zresztą był on dobrym towarzyszem przy kieli­
szku i misce.

Nieszczęście chciało, że Olej, mając prawie 
sześćdziesiąt lat życia, po zgonie pierwszej swej 
żony, ożenił się powtórnie z dwudziesto-ośmio- 
letnią dziewką, która chłopa wzięła w kluby i 
podkopała jego temperament. Teraz ze sprawka­
mi swemi krył się przed żoną, a nieraz publi­
cznie w karczmie mawiał:

— Tylko pierwsza baba je  prawdziwa żona, 
z drugą się człowiek żeni jeno przez głupośc.

Przytein wzdychał, prawdopodobnie szczerze, i 
mrugał silniej niż zwykle oczyma, jakby mu się 
na płacz zbierało.

Ludzie cicho między sobą mówili, że na Bart­
ku Oleju ciążyły także grzechy przelania krwi 
ludzkiej.

Chociaż miał sławę niegdyś wielkiego złodzie­
ja, nie dorobił się jednak majątku i często wy­
głaszał maksymę, że „co się łatwo zdobywa, to 
lekko przepada".

Po Oleju wsławił się znowu w Pstrokowie P a 
w e ł Z i e 1 e n i a k ; ale ten jeden raz tylko sie­
dział w kryminale, potem — bez względu na 
maksymę Oleją — dorobił się majątku i używał 
u współziomków opinii porządnego człowieka.

Zieleniak należał do rzędu ludzi, o których się 
mówi, że umieją chodzić około siebie. Zapobiegli­
wy, gospodarny, co mógł, gromadził skrzętnie 
do chałupy. Jeżeli wszedł do kuźni, to z pewno­
ścią ukradł pilnik, kawałek żelaza lub podkowę; 
jeśli się olali o cudzy wóz, to już co najmniej 
louik wyciągnął; słowem ani z karczmy, ani z ko­
ścioły, ani z cudzej chałupy ani z jarmarku nie 
powrócił nigdy z próżnemi rękoma. Jeżeli już 
bardzo źle poszło, to ściągnął gdzie po drodze

ul z pszczołami, albo wykopał parę drzewek owo­
cowych i przeniósł to do swego sadu. To też 
wkrótce nie brakowało mu w domu ptasiego mle- 
ka. A był z niego człowiek obłudny, lizał się 
każdemu, łgał, chodził regularnie do kościoła i 
od czasu do czasu zakupywał sobie w parafii 
mszę świętą.

Wszystao to, razem wzięte, sprawiło, że Zie­
leniak został pomocnikiem sołtysa we wsi, a przy 
kościele zapisano go do bractwa. Ostatecznie, ni­
by to nie kradł, jednak nie zerwał bynajmniej 
stosunków z Olejem i innymi złodziejami.

Publicznie sławił zawsze w obec ludzi dobroć 
Boga, który pomaga każdemu, kto pracuje i od­
mawia pacierze.

W trzeciem pokoleniu zasłynął z kolei Ł u k a s z  
P l u t a ;  w nim jeszcze odbił się lekko jakby a- 
tawizm po Oleju. Jak wilk tułał on się po ob­
cych wsiach lub czatował w krzakach przy go­
ścińcu, aby przejeżdżającym w nocy podróżnym, 
gdy zaśpią, porywać tłomoki. Pluta kryminału 
nic odsiadywał, nigóy go bowiem nie pochwy­
cono na gorącym uczynku, ani mu żadnej kra­
dzieży nie dowiedziono. Kłótliwy, skory do bójki, 
pochopny do hulatyki, przepuszczał wszystko, co 
ukradł. Silny jak wół, krępy, barczysty, blon­
dyn, z szeroką twarza i siwemi oczyma, zawoła­
ny tancerz, wykłapany, miał nadzwyczajne szczę­
ście do kobiet, a chłopi znowu bali się go o- 
gromnie i poszukiwali jego przyjaźni. Ten czło­
wiek był pokumany ze wszystkimi w Pstroao- 
wie i z różnymi w okolicy. Zieleniak zapraszał 
go często do swego sto łu , a w chałupie Oleją 
Pluta miał babę za sobą i rządził jak we wła 
snym domu.

Nareszcie ostatnim ze sławnych złodziei w 
Pstrokowie, —  do mniej sławnych należała re­
szta gromady, — był W o j t e k  K ę d z i o r e k ,  
wyrobnik bardzo młodo ożeniony, niepozorny, 
ctiuderlawy, tchórzliwy. O ile wiemy, kradł on

z początku małe tylko rzeczy : gęs:, kury, karto­
fle, snopki z pola, kiełbasy wędząci się w a m i ­
nach, serki, półkoszki z wozów i różne narzę 
dzia pracy rolniczej. Ale kradłJ codziennie, jak 
niegdyś Zieleniak, a gdy go ra* schwytano, przy­
znał się odraza do wszystkiego i odsiedział kry­
minał. Gdy wrócił, był nieco odważniejszy, a po 
dokonanej kradzieży nie uciekał już teraz ze wsi 
na całe tygodnie, jak to zwykł był czynić da- 
wniej:

W czasach, kiedy Olej, odsiedziawszy krymi­
nał po raz pierwszy, wrócił do Pstrokowa, ber­
ło jego ujął i dzierżył tu już Zieleniak; odrazu 
się więc zwąchali i porozumieli gwoli wzajemne­
mu pożytkowi. Gdy znowu Zieleniak poszedł do 
kryminału, wtedy Pluta zaczął zarabiać sobie na 
sławę pod komendą Oleją. Z czasem zaś u rag ę  
trzech złodziejskich potentatów zwrócił na siebie 
Kędziorek; bo to „jucha niepoczesna -  mówił 
Oiej, — pokorniuśki, wygląda nikiej zmokła ku­
ra , a jak kot wszędy się wdrapie".

Między tymi ludźmi istniał pewien gatunek 
uczciwości: Oo jeden z nich ukradł, to szło do
wspólnego podziału, a jeśli któregoś schwytano, 
to pojmrny, o ile tylko mógł, zasłaniał swoich 
wspólników. Olej fniał zawsze gios najpierwszy 
w układaniu planów.

Ale kraść było coraz trudniej; okradzeni uczyli 
się ostrożnuści i zabezpieczali swe mienie na 
wszystkie strony; wzrosło też prześladowanie zło­
dziei przez władze czuwą,ące nad bezpieczeństwem 
publicznem. Pstrokowscy więc złodzieje sadzili 
się na filuteryę, obmyślali bardzo dowcipne przed­
siębiorstwa i mądrze pozorowali swe czyny. Kie­
dy już Zieleniak, zbogacony i zaszczycony urzę­
dem , prawie zupełnie wycofał się ze współki, 
zawsze jeszcze stary Olej wraz z Plu*4 stauowili 
niejako radę zarządzającą, a Kędziorek bywał naj­
częściej wykonawcą ich projektów.

II
Rzeź wieprzka.

Tak ostatecznie miały się rzeczy w Pstrokowie, 
kiedy jednego roku na zapusty, w chacie Pawła 
Zieleniaka, cała rodzina z niecierpliwością ocze­
kiwała uroczystej chwili, w której biały, lekko- 
różowawy wieprzek pod nożem miał stracić życie. 
A i w sąsiednich chałupach z nietajoną zazdro­
ścią w duszy opowiadano o tym fakcie, mają­
cym nastąnić w niedalekiej przyszłości.

jakoż jednego dnia rano, Zieleniak wydobył z 
komory długi n ó ż , obejrzą* go uważnie, poo- 
strzył i położył na stole. Dzieci z niemym po­
dziwem i czcią iakąś spoglądały to na nóż, to 
na ojca, niby wierni na arcykapłana, mającego 
dopełnić krwawej ofiary. Zieleniak udał się teraz 

, do chlewika, gazie wieprzek leżał spokojnie, po- 
krząkiwał i na wchodzącego gospodarza zwrócił 
niewiune, pełne pogody spojrzenie. Podsołtys 
założył zwierzęcia na nogę postronek i począł je 
ciągnąć ku chacie. Wieprzek opierał się, jakby 
przeczuwał swą zgUDę i naraz rozległo się prze- 
iiągłe kwiczenie.

— Oho, Paweł musi już wieprzka zabijają! — 
powtarzał ten i ów w Pstrokowie, nasłuchując.

Ciągnięty silną ręką, popychany nogą, zjawił 
się nareszcie wieprzek w sieni chaty. Tutaj Zie­
leniak przywiązał go do wbitego na środku słup­
ka, p ”zyniósł z izby nóż, przyjrzał się ostrzu pod 
światło, potem je uta-ł o połę sukmany, przecią­
gnął lekko po udzie, chuchnął na nie i znowu 
otarł. Zdjął sukmanę, zakasał ręce od koszuli, je­
szcze raz z powagą na czole nóż obej -zał i po- 
łożył go ua porzuconej pod progiem sukmanie.

(0. d n.)

1



2 Nr. 96 N O W a R E F O R M A . Kraków, 26 Kwistnia 1890

dnym, bezbronnym 3złowiekiem w ten sposób 
postępować. (Brawo! z lewicy). Widzę, jak p. 
prezydent policyi notuje sobie wszystko i jak mi 
dowodzić będzie, że wedle jego instrukcyj wszy­
stko to było dozwolonera. To jednak pewne, że 
milioner mógł był zabić kogoś, a jeszczeby z nim 
tak nie postępowano, jak z owym Salzmancm. 
W Trifail były zeszłego roku strejki górników, 
którzy żądali wyższej płacy, gdyż dowiedzieli się, 
że akcye dotyczącego Towarzystwa stały 100 prc. 
wyżej pari. Pomyśleli sobie: czy akcye stać bę­
dą 50, czy 100 prc. nad pari, z tego powodu 
świat się nie zawali. Tymczasem rząd zagroził 
wydaleniem robotników z miejsca pobytu, jeśli 
prac nie podejmą na nowo".

W dalszym ciągu omawia Kronawetter stoso­
wanie praw o stowarzyszeniach i zgromadzeniach 
do robotników. Mówca przytacza szczegóły roz­
wiązania zgromadzeń i zakazu mów —  a koń 
czy wezwaniem, aby przynajmniej obowiązująca 
obecnie konstytucya w równej mierz,, stosowaną 
była do wszystkich obywateli, bez różnicy stanu 
i wyznania. (Brawo! z lewicy)

Pos. P e r n e r s t o r f e r  oś-wiadcza, iż przykro 
jest w Izbie tej, która jest najbardziej dla ludu 
wrogo usposobionym parlamentem, zabierać głos 
przy tytule „Polieya państwa", a następnie prze­
chodzi do sprawy zamachu, jaki przeciw niemu 
został spełniony. Przytoczywszy swe oświadcze­
nia, jakie już w zeszłym roku wypowiedział w 
tej mierze, które arnli nie skłoniły prezydenta 
policyi do zrobienia czegokolwiek w tej sprawie, 
oświadcza mówca: „Zmuszony przeto jestem do 
przypuszczenia, że prezydent policyi wie, kto byli 
owi złoczyńcy i otwarcie wyznać muszę, iż fakt 
ten zdolny jest nawet dotknąć osobistego honoru 
piezjdbiita; jeżeli mąż ten, którego zadaniem 
jest kierowanie polieya, zasiada tu w Izbie pod 
tak ęiężkim zarzutem i uie jest w stanie uwol­
nić się od tego zarzutu, to stosunki takie muszą 
być uznane za dziwne. Być może, iż dzisiaj za­
bierze głos; lecz do tego, co dzisiaj powie, nie 
przykładam już żadnej wagi. Wiera, że prezy­
dent policyi na wielu rzeczach wcale się nie 
zna, lecz tak mało inteligentnym przecie nie bę­
dzie, aby nie wiedział, iż w takich sprawach nie 
można czekać cały rok. W szczególności zaś pre­
zydent policyi zgoła nie rozumie kwestyi robo­
tniczej, czego dał dowód, mięszając pojęcia „so­
cjalistyczny" i „anarchistyczny". Ostatnim rozru­
chom także z łatwością można było zapobiedz, 
gdyby .polieya nie była uważała, iż jedynym jej 
obowiązkiem jest stłumienie natychmiast wszel­
kiego ruchu robotników i gdyby wówczas do ro­
botników .de był się przyłączył proletaryat włó­
częgów. (Idy naoczni świadkowie opowiadali o 
owych zajściach, każdy zmuszony był zapytać 
siebie, jakim sposobem do godziny 8 nie wezwa­
no inter.reneyi wojska. Czy m oże 'p . prezydent 
policyi znalazł się już w tak wielkim kłopocie 
co do powodu zastosowania wyjątkowych rozpo­
rządzeń, że dopuścił, aby rozruchy doszły do ta­
kiego stopnia, chcąc później tym właśnie sposo­
bem dowieść, iż wyjątkowe rozporządzenia są 
niezbędne ? P. prezydent policyi upadnie pod 
ciężarem odpowiedzialności. Nigdy — oświadczył
mówca w końcu — nie głosowałem za tym ty- 

• — uu,c uuenu T uZis Oędę %iuso#«*-i
,*.stępnie wydatki na policyę państwa prz, jęto 

142 przeciw *4 głosom. Tyt. 3 „ k o s z t a  d z i e n ­
n i k a  u s t a w  p a ń s t w a "  przyjęto bez dyskusyi. 
Przy tyt 4 „ p o l i t y c z n y  z a r z ą d  p o s z c z ę  
g ó l n y c h  k r a j ó w , "  wyjaśnia dep. Ghon sto­
sunki sanitarne w Karyntyi.

Z kolei zabrał głos poseł K o z ł o w s k i .  Do 
maga się on pomnożenia aptek w Galicyi. Dalej 
zaznacza mówca, iż właśnie życzliwość Kuła dla 
rządu, praz życzenie, aby rządowi zapewnić we 
wszystkich nawet najuboższych v, arstwach ludno­
ści sympi_tyę, powoduje go do wskazania niektó­
rych niedostatków, jakie zachodzą przy wykony­
waniu policyi weterynarskiej w Galicyi, gdzie ta­
kowa surowszą jest niż w innych krajach koron­
nych. Żąda on złagodzenia dotyczących zarządzeń, 
które żywe wzburzenie wywołały wśród ludności 
rolniczej. Na podstawie inateryału statystyczne­
go dowoazi mówca, iż Galicya nie jest wcale głó- 
wnem ogniskiem zarazy bydlęcej. Wskazuje on 
dalej na niewłaściwość wyjątkowych rozporządzeń, 
tyczących się handlu bydłem i trzodą chlewną w 
Galicyi i domaga się ich uchylenia, gdyż wyrzą­
dzają one wielką szkodę Galicyi. W końcu wska­
zuje mówca na ofiarność, z jaką posłowie galicyj­
scy czy ui.t zawsze zadość żądaniom, stawianym 
im ze wzglądu na mocarstwowe stanowisko pań­
stwa, a którzy przeto mają prawo domagać się 
uwzględnienia skromnych żądań swego kraju. 
(Oklaski z  p raw icy ) 8 J

Na wniosek dep. ks. B u c z k i  zamknięto dy- 
skusyę, poczem przemawiali jako generalni mo- 
wcy dep. K a n i a k i,contra)  i dep. S t e j s k a 1 
(pro). Tyt. 4 przyjęto.

Przy tyt. 5 „ p u b l i c z n e  b e z p i e c z e ń ­
s t w o "  przemawiał dep. K a i s  e r  za polepsze 
niem bytu urzędników policyjnych, poczem za­
brał głos hr. T a a f f c  i złożył ważne oświadcze­
nie. Wyraził on przedewszystkiem zapatrywanie, 
iż  r o b o t n i c y  w d n i u  1 m a j a  z a c h o w a ­
j ą s i ę  s p o k o j n i e  i s a m i  s t a r a ć  s i ę  b ę ­
d ą  o u t r z y m a n i e  p o r z ą d k u ;  lecz do ro- 
)otników przyłącza się pospólstwo, za które nie 

można brać odpowiedzialności. A w takim też 
czasie najmewłaćeiwszą jest rzeczą napadać 
na policyę i na osoby, który powinny mieć 
należytą powagę. W końcu oświadczył hr. Taaife, 
iż rząd nie uważa chwili obecnej za właściwą do 
zniesienia rozporządzeń wyjątkowych.

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  j u t r o ,  we  
c z w a r t e k .

w i c z a, sprawa w skuieli tego zażalenia oparła 
się o trybunał państwa, który 21 b. rn. p.zepro- 
wadził rozprawę, a dnia 23 b. m. ogłosił orze­
czenie. Trybunał państwa w postępowaniu władz 
administracyjnych n i e  d o p a t r z y ł  s i ę  n a r u ­
s z e n i a  n i e t y k a l n o ś c i  p o s e l s k i e j .  — 
W motywach orzeczenia tego czytamy, że §. 16 
ust. o Badzie państwa mówi jedynie o „sądowem 
ściganiu" posła, w tym wypadku natomiast nie 
rozchodziło się o sądowe, lecz o administracyjne 
ściganie z powodu przekroczenia przepisów mel­
dunkowych. Zapatrywanie to potwierdza cała sty- 
lizacya powołanego przepisu ustawy, który ogła­
sza za niedopuszczalne aresztowanie posła bez 
różnicy, jaka władza aresztowania chce dokonać, 
a mówiąc o ściganiu za czyn karygodny, używa 
wyrazu „sądowe", którego nie zamieszcza przy 
wyrazie „aresztowanie"! Ztąd, zdaniem trybunału 
państwa, dochodzenia władz administracyjnych nie 
zagrażają nienaruszalności poselskiej. Zważywszy 
tekst ustawy, nie możemy orzeczeniu trybunału 
państwa odmówić racyi, jeśli rozchodzi się o tłó- 
maczenie ustawy według litery prawa a nie we- 
dług jego ducha. Natomiast nie może ulegać 
wątpliwości, że ustawodawca miał zamiar zape­
wnie posłom zupełną niezależność, a więc uwol­
nić ich na czas trwania sesyi tak od sądowych, 
jak i administracyjnych dochodzeń. Bówne bo­
wiem co najmniej leży niebezpieczeństwo dla nie­
zawisłości poselskiej w dochodzeniach aóministra- 
cyjnycn jak sądowych, a nawet dochodzenia władz 
administracyjnych o wiele łatwiej mogą służyć 
za broń przeciw niezależności poselskiej od do­
chodzeń sądowych. Mamy jednak zasadnicze o- 
rzeczenie trybunału państw a, którego zmienić 
nie można, a które odtąd będzie służyć za wska­
zówkę nie tylko dla władz administracyjnych, 
lecz i dla samego trybunału. W obec tego, nale­
ży jak najspieszniej w drodze ustawodawczej in- 
terpretacyi zagwarantować nienaruszalność po­
selską która jest najcenniejszą perłą swobód o- 
bywatelskich.

Burzliwe posiedzenie Izby poselskiej
Wczoraj na posiedzeniu Izby poselskiej odpo­

wiadał, jak nam o tem wczoraj doniosły depesze, 
prezydent policyi wiedeńskiej p. K r a u s ,  na 
skargi i zarzuty K r o n a w e t t e r  a, odmawiając 
im, jak się tego z góry ten mówca spodziewał,— 
wszelkiej podstawy, Po nim zabrał głos pos. 
O z a r k i e w i c z ,  i omawiał położenie ludu ru­
skiego, którego charakteru ni właściwości nikt 
nie bada. Bząd postępowaniem swem wywołał 
sam opozycyę wśród ludu ruskiego, która coraz 
głębiej zapuszcza korzenie. Kwestyę postępowania 
policyi przy rozruchach omawiał pos. E x n e r, 
poczem zabrał głos pos. H e r b s t ,  motywując re- 
zolucyę mniejszości komisyjnej o zniesienie wy­
jątkowych rozporządzeń w pewnych okręgach są­
dowych.

Sprawozdawca budżetowy pos. K a t h r  e i n 
czuł się w obowiązku dania odpowiedzi na wy­
wody Kronawettera, przy czem użył następują­
cego wyrażenia:

„Sposób, w jaki Kronawetter napadł na ko­
ścielne i socyalne urządzenia, a niekiedy drwiący 
ton, w jaki przy tem uderzał, okazują, że s t o- 
P Co./ c t <? i-; ' J v oO, ° uh b k Y ,T
fa n  y.“

Wywołało to burzę protestów ze strony lewicy, 
wśród której górował doniosły głos Kronawettera. 
Na krześle prezydyalnem siedział w zastępstwie 
Smolki wiceprezydent G h 1 u m e c k y, który szcze­
gólniejsze ma szczęście do prezydowania podczas 
tego rodzaju scen burzliwych. Po długich nawo­
ływaniach skończyło się aa tem, iż przyjęto 
wniosek K r o n a w e t t e r a ,  wzywający Izbę w 
myśl §. 58 regulaminu obiad Izby do wybrania 
komisyj, któraby po rozpatrzeniu się w całein 
zajściu udzieliła n a g a n ę  dla pos. K a t h r e i n a .  
Po posiedzeniu miały porozumieć się kluby có 
do wyboru tej komisyi, — jednakże, wedle do­
niesienia Wiener Al/g. Ztg., miało za pośrednic­
twem wybitnych posłów przyjść do porozumienia 
między obu zwaśnionymi posłami. K a t h r e i n  
ma w Izbie oświadczyć, iż nie miał zamiaru 
obrazić osobiście posła Kronawettera, ten zaś 
cofnie swój wniosek o wybór komisyi dla udzie 
lenia Kathreinowi nagany.

Uchwalono wreszcie rubrykę „ b e z p i e c z e n  
s t w o  p u b l i c z n e "  a rezolucyę Herbsta odrzu 
cono 112 głosami przeciw 93.

Z  Niemiec Ustawa obronna. Partykularyzm  
Opuzycya Bismarka.

Jak wiadomo — rząd pruski przedłożył Izbie

w południowych Niemczech w celu rozluźnienia 
zbyt zaciśniętych węzłów cesarstwa niemieckiego, 
a odzyskania większej swobody dla praw krajo­
wych i książęcych.

Izba wyższa sejmu pruskiego zbiera się dzisiaj. 
Okoliczność ta budzi szczególną ciekawość raz 
dlatego, że gen. Caprivi wystąpi prawdopodobnie 
z nową mową, w której uwzględni uwagi, jakie
0 swej mowie słyszał w Izbie poselskiej i czytał 
w dziennikach, dalej dlatego, że powszeohnem 
jesi oczekiwanie, iż ks. Bismark pojawi" się w 
Izbie wyższej i wystąpi z krytyką polityki gen. 
Capriviego. O tej krytyce, objawiającej się w 
Hamburger Ni*chr. pisze ten dziennik: „Z po­
wodu usiłowań dzienników stronnictwa wolnoray- 
śłnego, aby obudzić pozór, że ks. Bismark ma 
zamiar stawiać przeszkody nowemu kanclerzowi, 
należy zaznaezyć, że książę dziennikowi Hamburger 
Nachr. wyraził wprost życzenie, aby uwzględnia­
jąc trudności ubecnego położenia traktował „ze 
względnością" nowego kanclerza, którego on oso­
biście wysoko ceni. Rs. Bismark jest przyjacielem 
gen. Capriviego i chce nim pozostać." Jeżeli ks. 
Bismark dał takie polecenie dziennikowi przez 
siebie inspirowanemu, to dziennik niedokładnie 
spełnił to polecenie, bo — jak wiadomo — ostro
1 uszczypliwie skrytykował pierwsze parlamentarne 
wystąpienie nowego kanclerza.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 25 kwietnia.

W lecie zeszłego roku starostwo w D o 1 i- 
n i e wezwało posła O z a r k i e  wi c z a ,  jako obwi­
nionego o przekroczenie przeciw przepisom mel­
dunkowym. Poseł O z a r k i e w i c z  uważał we­
zwanie to za naruszenie nietykalności poselskiej, 
ponieważ wówczas sesya Rad) państwa nie była 
zamkniętą, ale jedynie odroczoną. Gdy jednak 
tak namiestnictwo, jak ministerstwo spraw we­
wnętrznych odrzuciło rekursy posła O z a r k i e -

poselskiej projekt do zmiany paragrafu 9 dawne 
ustawy z dnia 22 kwietnia 1875 o wstrzymaniu 
wypłat ze skarbu państwa duchowieństwu kato­
lickiemu. W uwym czasie, wśród zawziętej walki 
rządu z katolicyzmem dla złamania oporu ducho­
wieństwa przeprowadzono w Izbie poselskiej u- 
stawę, na mocy której została wstrzymaną bisku- 
pona i księżom wypłata wszelkich rent z dóbr i 
funduszów kościelnych, które dawniej rząd zabrał 
w swoją administracyę. Zasekwestrowane w ten 
sposob renty, nagromadzone w kasach rządowych 
urosły blisko do 16 mil. marek. Przedłożony 
wniosek odnosi się do sposobu użycia dorocznych 
procentów od tej sumy, obliczonych na 560.480 
marek. Z tej kwoty wypadnie dla archidyecezyi 
gniezniensko-poznańskiej 68.397 m.: dla dyecezyi 
chełmskiej 34.424, dla warmińskiej 36.303, dla 
wrod a skiej 51.901 marek. O uregulowanie sto 
sunków, jakie wynikły z owej ustawy obrocznej 

r. 1875, upominało się często stronnictwo środ­
kowe sejmu pruskiego. Przedłożony sposób ure­
gulowania nie dogadza życzeniom tego stronni­
ctwa, o ile sądzić można z organu jego Oerma- 
f»H który dalsze zatrzymanie zebranych fundu­
szów w administracyi rządowej nazywa wprost 
k o n f i s k a t ą .  N at. Ztg. zaś twierdzi, że rząd 
przed ułożeniem projektu porozumiał się z bi­
skupami ; gdyby ta wiadomość była prawdziwą, 
wówczas pokazałoby się, że między kierownikami 
stronnictwa katolickiego w sejmie a biskupami 
niema porozumienia 

Niektóre dzienniki niemieckie spostrzegły, że 
zmiana w kanclerstwie dodała otuchy partykular­
nym tendeneyom. Mianowicie w dawnym elekto­
racie heskim i meklemourskim potworzyły się 

stronnictwa prawa", które za przykładem han- 
nowerskiej frakcyi Welfów dążą do przerobienia 
tego, co od r. 1866 uczyniono dla wzrostu i po­
tęgi Prus. Podobne dążenia objawiają się także

Z  Paryża.
Po wspaniałe.n przyjęciu w Tulonie udał się 

prezydent republiki francuskiej w dalszą podróż 
na wyspę K o r s y k ę ,  która, jak wiadomo, należy 
od 1768 roku do Francyi i tworzy dzisiaj 87 
departament francuski W  niedzielę wylądował 
już p. Carnot w Aj a c c i o ,  gdzie go z równym za­
pałem i serdecznością przyjmowano, jak w połu­
dniowych miastach francuskich. Przed przybyciem 
prezydenta pospieszył do Ajaccio marrgr. de Ville- 
neuve, zięć księcia Piotra Bonaparte, by przy­
gotować gościowi przyjęcie. Wszystkie partye 
korsykańskie z równą życzliwością witały prezy­
denta, rywalizując między sobą w okazaniu mu 
sympatyi i przychylności. Przyjęcie to, według 
jednomyślnej opinii prasy francuskiej i korsykań­
skiej zadaje kłam pogłoskom o rzekomo - separa­
tystycznych dążnościach Korsyki: Korsyka owszem 
demonstracyjnie zaznacza swą przynależność do 
republiki francuskiej.

Wystawienie nowego korpusu armii w Alzacyi 
i Lotaryngii wywołało ożywioną działalność woj­
skową we Francyi. Szósty korpus armii francu­
skiej, zostający pod dowództwem zdolnego gene­
rała M i r i b e l a ,  z główną kwaterą w N a n c y ,  
ma być powiększony i w ciągu maja ma być do­
prowadzony do liczby 59.000 żołnierzy; siła ta 
ma być przeciwstawieniem 15 i 16 korpusów 
armii niemieckiej. Szósty korpus francuski składać 
się będzie z 57 batalionów piechoty, 9 batalionów 
strzelców, 70 bateryj potowych, fortecznych 
i konnych, 84 szwadronów kawaleryi, 4 kompa- 
nij inżynieryi i 4 kompanii kolejowych. Równo­
cześnie donoszą, że minister wojny F r e y c i n e t  
opuścił onegdaj Paryż i udał się w podróż in­
spekcyjną do wschodnich departamentów.

Pomimo surowego ostrzeżenia prefektury poli­
cyi, pewne grupy socyalistyczne i rewolucyjne

blanąuiści w rodzaju B o u 1 e oraz anarchiści tacy, 
jak Ludwika M i c h e l  i T o r t i l l i e r .  Szalony 
ten i wymowny ślusarz, mający wielki wpływ 
w najradykalniejszych warstwach proletaryatu 
francuskiego, głosi na zebraniach robotników ogni 
ste, podburzające mowy, wzywając zwolenników 
rewolucyi socyalnej, by na wypadek wrogiego 
zachowania się policyi wobec pokojowej manife 
stacyi, przygotowani byli do strasznych czynów 
zemsty i wzniecili w rozmaitych punktach Pary­
ża pożary. Republikańska prasa francuska wzywa 
tymczasem robotników do spokoju i rozwagi 
i wszelkich dokłada usiłowań, by dzień 1 maja 
przeszedł bez zaburzeń. „Klasa robotnicza we 
Francyi, pjsze Temps, nie potrzebuje się uciekać 
do manifestacji rewolucyjnej, bo z kartą wybór 
?zą w ręku każdy może dać wyraz swej woli"
W rzeczy samej, na trzy dni przed 1 maja 
i w cztery dni polem odbywać się będą w Pa­
ryżu wybory do rady municypalnej i rewolucyjne 
— stacje 1 maj a mogłyby tylko niekorzystnie 
oddziałać na wynik wyborów, nadając im chara­
kter więcej reakcyjny. Rozwiązania kwestyj socyal- 
nych należy szukać nie w rozruchach ulicznych 
lecz w działalności ciał reprezentacyjnych. Jeżeli 
glzie, to we Francyi droga ta otworem stoi 
przed robotnikami.

Z  Bosyi.
Wiadomość o petycyi szlachty wołyńskiej, któ­

ra miała się domagać, aby rząd rosyjski nie po­
zwolił Niemcom zakupywać majątków ziemskich 
w południowo-zachodnich guberniach caratu, wy­
dała r.am się nieprawdopodobną. Jakoż Kraj, 
poinformowany zazwyczaj dobrze w sprawach te ’ 
go rodzaju, wyraził przekonanie, że petycya ta, 
jeżeli ją ogółem wniesiono, była tylko wyrazem 
opinii pewnych kół szlacheckicn na Wołyniu 

ogólnego charakteru nie posiadała.
Obecnie zaprzecza Polit. Corresp. w korespon 

dencyi z Warszawy stanowczo wniesieniu takiej 
petycyi.

Podług wiadomości, nadchodzących teraz do- 
pieio z Petersburga, miały tamtejsze rozruchy 
studenckie charakter o wiele ostrzejszy niżby 
przypuszczać można. Przeciw studentom akade­
mii medycznej mianowicie użyto wojska Wsku­
tek pomyłki jakiejś, jak powiadają, przyszło do 
starcia pomiędzy żołnierzami a studentami, przy- 
czem trzech akademików zabito, kilkunastu po­
raniono, resztę zaś wpakowano do więzienia.

Kronika,
K r a k ó w ,  25 kwietnia.

Uroczystość 3 maja. Wiekopomna rocznica aa 
lania konstytucji 3 maja obchodzoną będzie w Kra­

kowie nabożeństwem, które odprawionem zostanie w 
kościele 00. Bernardynów w pamiętnym dniu o go- 
ójiuie 11 przed południem. Tegoż dnia wieczorem 
w sali Towarzystwa strzeleckiego odbędzie się uro­
czysty wiei zorek mnzykalno-wokalny, połączony z 
odczytem. Wejście na salę dozwolonem będzie tylko 
za okazaniem zaproszeń.

W Radzie miejskiej, wobeo bardzo lioznego ze­

brania członków, oraz tłumnie zebranej na galeryi 
publiczności, rozpoczęła się wczoraj dyskusya nad 
wnioskami w sprawie powierzenia budowy teatru je 
dnemn z architektów miejscowych. Dyskusya trwała 
do godziny trzy kwadranse na dziewiątą, poczem 
zamknął prezydent dr. Szlaelitowski obrady jawne, 
zawiadamiając, iż dalszy ciąg dyskusyi w sprawie 
teatrn odbędzie się w poniedziałek i zarządził po­
siedzenie poufne dla innych spraw pilnych. W dłu­
giej dyskusyi wczorajszej referent większości komi­
syi teatralnej r. m. K n a u s  szczegółowo i z facho­
wego stanowiska podnosił zalety projektu p. JaDa 
Zawiejskiego, który komisyjna większość uznała za 
odpowiedniejszy do budowy i zbijał punkt za pun­
ktem przedłożony przez mniejszość tejże komisyi 
wniosek o powierzenie budowy teatrn pp. Ekielskie- 
mu i Stryjeńskiemu. Członek Rady miejskiej dr. 
J o r d a n ,  jako referent mniejszości komisyi teatral­
nej, podnosił znów błędy w planach p. Zawiejskie­
go, a zalety planów pp. Ekielskiego i Stryjeńskiego, 
kładąc nacisk na okoliczność, iż projekt tych osta­
tnich architektów przez sąd konkursowy, z facho­
wych osób złożony, uznany został jako względnie 
najlepszy z czterech przedłożonych do ostatniego 
konkursu planów i najwłaściwszy do bndowy. — 
Szczegółowe wywody obu pp. referentów, część człon­
ków Rady podzielająca te lnb owe z wyrażonych 
poglądów nagradzała oklaskami. R. m. dr. S t r a ­
s z e w s k i  oświadczył się za wnioskiem mniejszo­
ści komisyi teatralnej, gdyz chce polegać na zdaniu 
zaproszonych do rozstrzygnięcia konkursu zuawców. 
R. m. dr. P i e n i ą ż e k w imieniu członków kom: 
sy I teatralnej, którzy nie byli zadowoleni ani z pla­
nów p Zawiejskiego, ani z planów pp. Ekielskiego 
i Stryjeńskiego, postawił samodzielny wniosek o przy­
jęcie planów p. Sławomira Odrzywolskiego. Wice­
prezydent p. Friediein wymownie podniósł zalety 
planów p. Zawiejskiego, odpierał zarzuty planom 
tym czynione i argnmenta p. Straszewskiego, dowo­
dząc, iż członkowie ju ry  nie wskazali wcale, który 
z czterech projektów uznają za najlepszy, lecz trud 
ten pozostawili teatralnej komisyi, a pochodziło to 
głównie ze względu, iż program samej budowy nie 
był dokładnie i ściśle zredagowany. Zarznty te od­
pierał , przemawiając przeciw projektowi p. Zawoj­
skiego, zaproszony na posiedzenie komisyi w chara­
kterze rzeczoznawcy p. Władysław K a c z m a r s k i ,  
wiceprezes Tow. technicznego. Przed zawieszeniem 
dyskusyi kilkn jeszcze członkow Rady zapisanych 
było do głosu.

Dla pogorzelców w Nowym Sa.czu uchwaliła 
Rada miejska na wczorajszem posiedzeniu na wnio­
sek r. m. Mendelsburg zapomogę w kwocie 500 złr. 
Rada upoważniła Ladto prezydenta do zawiązania 
osobnego komitetu, któryby się zajął zbieraniem ofiar 
w Krakowie w pieniądzach i naturaliach, oraz odzie­
ży dla nieszczęśliwej lndności.

Do krak. Tow. oświaty ludowej przystąpili: 
prof. Stanisław hr. Tarnowski z wkładką roczną 50 
złr. i Rada gminna w Tarnobrzegn z wkładką 
10 złr.

Arcyksiąźe Ferdynand Karol, starszy porucznik 
inżyDieryi, wczoraj wieczór przybył z Galicyi ao 
Krakowa.

P. Edmund Nacanowski, znany korespondent 
pism polskich i współpracownik czasopism angiel­
skich, autor utwo.ów beletrystycznych, drukowanych
Reformie, przyby* TLondynu ’ do Krat owa ‘i 'zaba­
wić ma w naszem mieście przez czas dłuższy.

Prof. dr adrusz Piłat prosi nas o zawiado­
mienie interesowanych, że „Skorowidz z dóbr tabu 
larnych“ z powodu rozszerzenia jego rozmiarów wy, 
dzie dopiero w drugiej połowie maja br.

Wieczorek Szewczenki. Staraniem ruskiego akad 
stowarzyszenia „Akademiczna Hromada* w Krako 
wie odbędzie się w poniedziałek dnia 5 maja w sa 
„Sokoła" uroczysty obchód pamiątkowy 29 rocznicy 
zgunu Tarasa Szewczenki. Dochód z wieczorku prze 
znaczony zostanie na rzecz stow. akademickiego 
„Wzajemna pomoc" i bibliotekę „Hiumady". j>a 
wieczorze tym śpiewać będzie panna Pawlików, ar 
tystka opery we Lwowie. Bilety sprzedaje księga 
ma p. Krzyżanowskiego

W muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie 
się w sobotę 26 bm. od godziny 12— 1 publiczny 
odczyt prof. uniwersytetu dra Szajnochy „O poozą- 
tkach organicznego życia na kuli ziemskiej."

Wyścigi międzynarodowe w Krakowie Przez
dwa dni, jak wiadomo, odbywały się w zeszłym ty­
godniu, pod przewodnictwem hr. Romana Potockiego, 
narądy komitetu i członkow założycieli Towarzystwa 
wyścigów koDnych. Na pos.euzeDie to Drzybyli u- 
myślnie z Warszawy: hr. Ludwik Krasiński, hr. 
August Ostrowski, Adam Michalski, Stanisław ’ Wo­
łowski i Jan Zbijewski; ze Lwowa: hr. Jan Tar­
nowski (z Chorzelowa) hr. Juliusz Bielski i Włady­
sław Micewski; z miejscowych człouków brali u- 
dział: hr. Antoni Wodzicki, Zygm unt- Cieszkowski, 
pułkownik Polko, hr. Czesław i Józef Lasocki, Wła­
dysław Morstin

Po odczytaniu protokółu z poprzedniego posiedze­
nia, stwierdzono, że liczba członków założycieli, któ­
rzy się zobowiązali płacić przez 25 lat od 50 do 
500 złr. rocznie, wzrosła do czterdziestu siedmiu. 
Suma zaś osiągniętych tym sposobem wkładek wy­
nosi rocznie 6750 złr czyli blisko o tysiąc złr. wię­
cej, aniżeli potrzeba na amortyzacyę wraz” z procen­
tami przez dwadzieścia pięć lat sumy lOO.OuO złr. 
Na tej podstawie przeprowadzony został układ z kra- 
kuwską Kasą oszczędności, która oświadczyła goto­
wość otwarcia do tej wysokości kreaytu komitetowi 
Towarzystwa. Poręczenie za Towarzystwo przyjęli do 
tej pory na siebie hr. Roman Potocki, hr. Józef Po­
tocki, oraz hr. Antoni Wodzicki: zobowiązania zaś 
na roczne wkładki członków założycieli stwierdzone 
być mają aktem notaryalnym. Członkowie zwyczajni 
opłacać będą 25 złr. rocznie.

W ten sposób załatwioną została kwestya finan­
sowa. Lista członków założycieli zostaje otwartą do 

1 lipca b. i*, do ktorego to czasn zatwierdzo- 
ma być przez namiestnictwo statut Towarzy­

stwa nchwalony na ostatniem posiedzeniu, a opra­
cowany przez dr. Franciszka Paszkowskiego na pod­
stawie skombinowanych statutów lwowskiego, war­
szawskiego i wiedeńskiego Jockey-Clubu. Według 
tego statutu mają byc dopuszczone do toru krakow 
skiego konie zagraniczne bez różnicy pochodzenia, 

tem tylko zastrzeżeniem, ze według klasy wygra­
nych wyścigów, podlegać będą musiały odpowiedniej 
nadwadze.

Na wniosek hr. Juliusza Bielskiego uchwalono, że 
wypadek wyczerpania w dwóch pierwszych la­

tach sumy 60 tysięcy, 'bez odpowiedniego powodze­
nia, zwołane zostanie walne zebranie członków To­
warzystwa celem rozstrzygmęcia, czy dalszy kredyt

»r-

dnia
ny

ma być wyczerpany do końca, czyli też ma nastąpić 
rozwiązanie Towarzystwa.

W końcu uchwalono wyrazić w swoim czasie 
Radzie miasta Krakowa podziękowanie za układ z 
jej delegatami przez hr. Zygmunta Cieszkowskiego 
przeprowadzony, mocą którego gmii.a ma odstąpić 
Towarzystwu na 25 lat łąkę za parkiem dra Jor- 
dana położoną na Błoniach za roczny czynsz 2000 
złr., oraz przeznaczyć 1000 złr. rocznie jako jedną 
z nagród krakowskiego toru.

Komitet żywi nadzieję, że nagroda ta powiększa­
ną będzie stopniowo w miarę, jak z każdym rokiem 
coraz widoczniej stwierdzić się dadzą, korzyści wy­
pływające dla naszegc miasta z założenia wyścigów. 
Sądzi również że wzgląd też wpłynąć winien tak­
że i na wysokość składkowej nagrody mitszezan 
krakowskich (Burgerpreis), którzy właściwie naj­
większy bo bezpośredni ze zjazdów wyścigowych bę 
dą mieli pożytek.

Po uchwaleniu budżetu na założenie toru w su­
mie 15 tysięcy złr., na budowę stajni 12 tysięcy, 
na nagrody, trybuny, koszta kancelaryjne i inne wy­
datki do sumy 45 tysięcy, postanowiono urządzić 
pierwsze wyścigi w pierwszej połowie czerwca przy­
szłego rokn. Piugiam biegów rozłożony ma być na 
trzy dni, czyli na cały tydzień.

Do komitetu wybrany został również na tem po­
siedzeniu hr. Chołoniewski, adjutant przyboczny arcy- 
księcia Luawika Wiktora.

Z teatru . Jntrzejszy benefis pani Wolskiej będzie 
ostatnim w tym sezonie. Ze względu na zasługi be- 
nefieyantki, jakie dla sceny krakowskiej położyła, 
jak również i dla sztuki, która jest oryginalną ko- 
medyą polską, teatr powinien być przepełniony. —- 
W jutrzejszem przedstawieniu obok pani Wolskiej 
biorą udział panie: Kałużyńska, Sułkowska, Siema- 
szkowa, pp. Sobiesław, Lubicz, Siemaszko, Konopka, 
Antoniewski i inni. —  Autor p. Wdowiszewski 
będzie w teatrze na przedstawienin swej nowej ko 
medyi.

WychudźiWu. Onegdaj przytrzymano 12 włościan 
z powiatu borszczowskiego bez żadnych legitymacyj 
i bez odpowiednich fnuduszów na wychodźtwie do 
Ameryki. Rzeczonych włościau obałamneił i wypra­
wił w drogę pewien agent z powiatu borszczow- 
ekiego, przeciw któremn zaraz tutejsza polieya wdro­
żyła dochodzenie karne. Również przytrzymano 8 
włościan z powiatu krośnieńskiego i 3 Słowaków z 
komitatu zemphńskiego na wychodźtwie do Ameryk! 
"Wszystkich zwrócono do ich siedzib rodzinnych.

Mieszkańcy ulicy Szewskiej i przecznic dono­
szą nam, że w szynku Abrahama Rosenbanma przy 
ulicy Szewskiej pod Nr. 8 prawie w każdy dzień 
gra mnzyka od popołudnia do późnej nocy. a potem 
późno w noc trwają krzyki i bijatyki po ulicach. 
Sądzimy, że takie muzyk: w szynku w śródmieściu 
są zupełnie zbyteczne i mogą istnieć ze miastem, a 
polieya nie powinna takich rzeczy tolerować.

(S.) Lwów, 24 kwietnia. Na wczorajszej sesyi 
zamianował Wydział krajowy: wędrownym nauczy­
cielem rolnictwa p. Seweryna W i ś n i e w s k i e g o ,  
dotychczasowego lustratora Kółek rolniczych, prowi­
zorycznie na rok jeden; p. Władysława An c u t ę ,  
dotychczasowego administratora folwarku w Czerni­
chowie i instruktora szkoły rolniczej tamże, kierowni­
kiem szkoły Uprawy i wyprawy lnu w Gródku; 
wreszcie p. Ludwika Z b y s z e w s k i e g o ,  kasye
ICH. a . a , v * e g u  p u k l io a a o g o  o l r W u  d la  Łb o i a  i  „ p l -

rytusu we Lwowie.
Książę Andrzej L u b o m i r s k i  wniósł do Wy- 

działi krajowego pismo, ktorem zawiadamia, że k o- 
m i t e t  p a ń k r a k o w s k i o h ,  zajmujący się urzą­
dzeniem w Krakowie rautu na gtodnvch, a zos.ają- 
c’ pod przewodnictwem księżnej Cecylii Lubomir- 
skiej, przeznacza docLód z rantu w sumie około 
2.000 złr. na zapomogę dla lndności jednego naj­
bardziej nieurodzajem dotkniętego powiatu w Gali­
cyi i prosi o wskazówkę któremu powiatowi kwota 
ta ma byó udzieloną. Wydział zaproponował od­
powiedzi na to pismo powiat skałacki, jako jeden z 
najbardziej klęską dotkniętych.

Znowu rozwiązanie rady gminnej . Donoszą nam 
ze Lwowa, że Wydział krajowy uchwalił na pod­
stawie poprzednie przeprowadzonego śledztwa, przed- 
stowić namiestnictwu wniosek o rozwiązanie repie- 
zentazyi gminnej miasta H o r o d e n k i .  Powodem 
rozwiązania tej rady były, jak zwykle, liczne nad­
użycia rady, a zwłaszcza zastępoy naczelnika.

(§) Akcya ratunkowa w Wiedniu dla Galicyi.
'Koresp. N. Reformy). Staraniem wiedeńskiego pol­
skiego komitetu iatankowego dla Galicyi utworzył 
się osobny komitet w celu urządzenia w i e l k i e g o  
k o n c e r t u  na rzecz dotkniętych głodem. W skład 
tego komitetu weszli za staraniem prezesa posia hr 
Augusto Ł o s i a  pp. prezydent miasta Wiednia dr!
Lnf11;  W1leT ydent Izby G h l u m e t z k y ,  inten- 

dworskich teatrów baron B e z e c n y, poseł dr. 
niaward b u e s s , gubernator Liinderbanku hr. W o- 
d z l e k i  i członek Izby panów Mikołaj D u m b a .  
Koncert odbędzie się 9 maja w wielkiej sali Towa­
rzystwa muzycznego (Musikverei,»u), przy współ- 
ndziale pierwszorzędnych sił artystycznych. Istnieje 
zamiar sprowadzenia do Wiednia na ten koncert 
chóru śpiewaków włościańskich z Bierzanowa. By­
łaby to atrakcyjna nowość dla Wiedeńczyków. Swo- 

drogą urządza komitet ratunkowy d. 29 kwietnia
koncert na ten sam cel w sali Ehrbara na W i e- 
d e n i u , ze współudziałem śpiewaczki panny B e- 
n i s ł a w s k i e j ,  pianistki pani P a l t i n g e r - T y -  
J e r g ,  śpiewaka p. E. O h n e t a ,  skrzypka p. T j-  
b e r g a ,  wiolonczelisty p. dra Du z i n k i e  w fe z a 

wiolonisty p. G a r  t n e r  a.
Pospiech poczty. Otrzymaliśmy kopertę z urzę- 

duwemi pieczęciami, dowodzącemi, iż list nadany w 
Branenseifen na Śląsku austryackim 17 kwietnia 
1883 roku, doręczony został adresatowi, zamieszku- 
acemn stale w Krakowie, w dnu 9 marca bieżą­

cego 1890 roku. W drodze ze Śiąska był więc 
siedm lat bez miesiąca i ośmiu dni I Można dodaó 
iż list zawierał zaproszenie na ślub.

Inny dowód pośpiechu poczty jest następujący 
Do jednego z posłów sejmowych, mieszkającego w 
Krakowie, 9 lutego br. nadano w Wiedniu gazetę, 
na opłsce zaś zamieszczono tylko N. N. poseł do 
Sejmu, Kraków. List ten wędrował do Lwowa, na 
opasce zaś zamieszczono uizędową adnotację: „Sej­
mu nie ma, adresat nie znany" Po licznych pere- 
gr> uacyach w tych dni, ch dopiero, więc po półtrzecia- 
miesięcznym terminie gazeta doszła wreszcie do rąk 
adresata. Są to, sądzimy, wymowne dowody braku 
sił urzędniczych na pocztach.

yy Bochni pobłogosławiony został w tych dniach 
związek małżeński, zawarty pomięazy p. Tadenszem 
Czyńskim, właścicielem piekarni z Przemyśla, a pan­
ną Sabiną Rojkowską, córką obywatela m. Bochni.
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Z Korczyny donoszą nam : Dnia 13 bm. w nie­
dzielę po nieszporach udbylo się uroczyste otwarcie 
czytelni, założonej staraniem krak. Towarzystwa o- 
światy ludowej, Czytelnia mieści się w budynku 
szkolnym, w sali też szkolnej zgromadziła się upro­
szona w tym celu publiczność miasteczka. Oprócz 
licznego zastępu mieszczaństwa, kobiet i młodzieży 
szkolnej, obecnymi byli: ks. dziekan Jastrzębski z 
Kamborni, ks. kanonik Szałay, ks. Wałęski, rządca 
Krościenka p. Bójniewicz, rada gminna z burmi­
strzem na czele i grono nauczycielskie szkoły. Po 
odśpiewaniu pieśni przez chór szkolny, ks. kanonik 
Szałay zagaił uroczystość piękną przemową, w któ­
rej wyjaśnił cel i zadanie czytelni, zachęcając do 
czy tania pożytecznych książek, dostarczonych tak 
hojnie przez Towarzystwo oświaty. Po skończonej 
mowie chór na i  głosy meskie odśpiewał modlitwę 
„Ojcze błogosław naBu. Po odczycie ks. Borczyka, 
katechety szkolnego, który sobie obrał za przempiot 
sprawy oświaty ludowej, przemówił do zgromadzo­
nych kierownik szkoły p Bogacki na temat o sto­
sunku duinu i rodziny do szkoły. Uroczystość za­
kończyły śpiewy chóru. Dzień ten pozostanie długo 
w pamięci tutejszej ludności, która ocenia już dzi­
siaj błogie skutki, jakie z oświaty dla każdego pły­
ną i garnie się bardzo licznie do tut. czytelni. — 
W każdą niedzielę i święto po nieszporach będzie 
czytelnia otwarta dla publiczności, iwa razy na ty­
dzień wydawać się będzie książki do Jomu, a co­
dziennie wieczór odbywa się wspólne czytanie dzien­
ników i czasopism ludowych. Towarzystwo oświaty 
zdobyło sobie nową zasługę wobec kraju.

Zaleszczyki, 23 kwietnia. (Koresp. N. Reformy). 
Dnia 4 maja br przed południem odbędzie się tu 
poświęcanie sztandaru i przyborów pożarniczych sto­
warzyszenia straży ogniowej ochotniczej. Na uroczy­
stość tę zaproszono wybitne osobistości i bliżej znaj­
dujące się Btowarzyjzenia straży.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  Nadzwyczajne walne zebranie członków prze­

myskiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego od­
będzie się w Przemyślu d. 4 maja b. r. o godzinie 
10 */2 rano w sali posiedzeń Rady gminnej,, z nastę­
pującym porządkiem dziennym: OdczytaL.e protokó­
łu z ostatniego walnego zgromadzenia. Projekt zmia­
ny statutu Towarzystwa (ref. p. Z. Pisiewicz). Ozna­
czenie miejsca dla następnego walnego zgromadze­
nia SVnioski członków.

=  W a l n e  z g r o m a d z e n i e  strbwarzyszenia 
rękodzielników „Zgoda" odbędzie się w niedzielę 
dnia 27 b. m. o godz. 3 po południu w lokalu wła­
snym.

Zapiski policyjne. W nocy d. 5 lutego b. r po­
pełniono rabunek w domu księdza Karola Terence- 
wicza we wsi Rachant powiatu tomaszowskiegu w 
Królestwie Polskiem i zrabowano mu jeden list za­
stawny na 500 rubli, dwa. po 250 rubli, siedm obli- 
gów po 100 rubli, oraz 900 rubli biletami kredy- 
towerni po 100, 10 i 5 rubli, wreszcie srebrny ze­
garek i dwie sztuki płótna. Jako silnie podejrzani 
o tę zbrodnię rabuuku: Ludwik, syn Pawła Ruba­
cha, lat 28 liczący, i Wojciech, syn Stefana Liwu a, 
lat 24 liczący, szepleniejący, umknęli z powiatu to­
maszowski! gu i obecnie są poszukiwani w Galicyi 
przez prokuratora lubelskiego przy pomocy tutej­
szych władz.

M i a n o w a n i a .  Namiestnik zamiaaon-ń praktykan­
tów budownictwa JakóDS Enga bergi w Białej i Wiktora 
budzyńskiego we Lwowie, adjunktami budownictwa w ga­
licyjskiej państwowej służbie budowniozej.

P r z e n i e s i e n i a .  Namiestnik przeniósł nadinżyniera 
Dominika Opatowieza z Tarnowa do Przemyśla, inżyniera 
Tomasza Stomsaiego z Przemyśla do Kołomyi, inżyniera 
Antoniego Wysockiego z Rzeszowa do Przemyśli inżynie­
ra Hipolita Z by news ki ego z Tarnobrzegi do Tarnowa, ad- 
juukta budownictwa Ludwika Regicoa i  uamieatuietwa do 
Krakowa, adjunkta budownictwa Leopolda Goldmauna z 
Przemyśla do Rzeszowa, w końod praktykanta budownio- 
twa Antoniego Józefa Opolskiego z Kołomyi do Niska.

Z  a r m i i .  Pułkownik Karo] Gejmert, komendant ga- 
lie. pułku obrony kraj iwe.1 nr. Ssu, przeniesiony do armii 
ezyunej, z przydzieleniem do pułku piesz. nr 65; zaś 
pułkownik Mikołaj Gilnrei-ier z pułtu piesz. nr. 55 prze­
niesiony do puzzu p.esz. nr. 15.

Lekarz sztabowy dr. Juliusz Ritter, ca szpitala garni­
zonowego nr. 3 w Przemyślu jako niezdatny do śniliby 
frontowej, przeznaczany został do słnzny lokalnej.

Rusznikarz wojskowy klasy I, Franciszek Tilp, j rzy 
pnłsu piesz. nr. 46, w nznaniu długiej i wiernej łużby, 
otrzymał srebrny krzyż zasługi z koroną

S k ł a d k i  u a  d o t k n i ę t y c h  k l c s k g  g ł o d o w ą .
Członkowie Stowarzyszenia kandydatów notarynlnyoh w 

Krakowie: M R., dr. R. J., A. J„ H. M , P  W., G. J., 
dr. S. T„ L. W., dr. Z. W. H. W., dr. B. R , G. R., 
D. L., Z. F., W. K , dr. M. J. razem 21 złr. Podlewzka 
2 złr.

D ru ga  lista sk ład ek  ua pugurzelców  
h o w e g i i  S ą c z a ,  złożyli w pieniądzach: Michał Ader 
100 złr., Judu,* Friedrich 10 złr., dr Wacław Przybyl­
ski lu złr., Magistrat miasta Gorlic 50 złr., Wilhelm Koh- 
man 20 złr., Bazyli Jaworski 5 złr., Rudolf Jarooki 3 złr., 
Szymon Pierożek 1 złr., Roman Czaude-na 1 złr., Zy­
gmunt Gł: bu shi 1 zfr.. Julian Frączek 50 et., Antoni 
.Kurzeja 50 ot., Józef Noga 1 złr., Alojzy Jurkiewicz 1 
złr., Kaźmiera Małek 2 złr., Rudolf Beer 50 e l , Leopold 
Iżyol.i 50 ot., Grzegorz Rosiek 40 ot., Herman Lax 15 
złr., Dattner i Koi be1 (dzierżawcy propinaeyi miejdkiej) 
100 złr., Kaźmierz Miezyński 100 złr., dr Onntry Trem­
becki 60 z łr, dr. Władysław Barbaeki 10 złr., ,'akób 
Gro«sba -di 30 złr., ks. dr. Alojzy Góralik 40 z łr , Józef 
Braeliel 10 z ł r , Gmin.. Bareioe 18 złr. 3) e t , dr Tadeusz 
Kijas 5 złr., ir Franciszek Koaterkiewio 5 złr., Magi­
strat miasta Limunowy 25 złr. jLąj„tan Orleeki 6 złr., Wi­
ktor Wyszyński 10 złr., Szkoła wyznaniowa męska A z<i- 
4a et., N. N. 2 złr., Starostwo nowotarskie 101 złr., Woj­
ciech Pawlikowski 25 złr., dr. Dawid Mohr 25 złr., Ja ­
kub Horowitz 26 złr., Ferdynand Weimar 2 złr., Józef 
Wolanin 3 złr., Towarzystwo zaliczkowe „P >moe- w Sam 
borze 25 złr., urząd parafialny w Zaklueżyni t 17 złr. 50 
ot. Co razem z poprzednio wykazanemi składkami wynosi 
kwotę 4415 złr. 7b et.

W n a t u .  z » : kapitan Nedbal 24 garnce ziemniaków 
i sześć boehensow ehłeba, p. Stengel dziewięć korey zie­
mniaków, gmina fiareioi 13 kore< zi Staniaków, Fr. Kmie- 
towiez trzy koree z.emmaków, Michalina Kosterkiewiezo- 
wa dziesięć korey ziemniaków, .00. Jezuiei w Nowym 
Sąezn 51 bochenków ehleba, Ferdynand Weimer 10 bo- 
ehenkow ehleba. Nadto zakupił komitet enieba za i23 złr. 
09 ent.

Z Komitetu ratunkowego
Przewodniczący- I h .  Karol Slamk. Sekretarze L ip iń­

ski, Wyszyński.

łośei, choeiaż dotąd nie ezyni tego żaden inny dziennik 
krajowy. O listy zwięzłe i przedmiotowe poruszające spra-- 
wy ogóIniejsz6eo znaczenia uprzejmie prosimy.

Repertoar teatru  krakowskiego.

W s o b o t ę  26 kwietnia: Na benefis p. Broni­
sławy Wolskiej: „Ogniowe próby", komedya w 4 
aktach J. W Wdowiszewskiego.

Rozruchy robotnika* *  Bioty,

K o r e s p o n d e n c j a  o d  R e d a k c j i .
Fr. Kypowski w Mszanie Dolnej: h azwisko ogrodnika: 

A. H. Diill. Najlepiej zgłosić się ao Redakeyi pisma Of- 
fene Briefe fur Gartenb^u, P r a g - W e i n b e r g e  (Jung- 
tnanustrasse, 31, Canalseker G-rten). Pismo to pośredni­
czy i udziela wszelkieh wyjaśnień. Szczepki Kakisowe 2 
do 3-letue kosztują od 3 do 5 złr.

Panu X. Y. w Nowyp Sącza Za pamięć i żyezliwość 
dziękujemy. Wiadomości spoźmone, poLieważ wszystkie 
Wyrażone funta, i my>.li, jon w poprzednich listach były 
fionusane. Listę ofiar dla pogorzelców ogłaszamy w ca-

Dzięki uprzejmości przyjaciół i koresponden­
tów naszego pisma, możemy podać s z c z e g ó ­
ł o w e  w i a d o m o ś c i  n a  p o d s t a w i e  l i ­
c z n y c h  k o r e s p o n d e n c y j  i t e l e g r a ­
mó w,  jakie od wczoraj wieczór do tej chwili o 
trzymaliśmy z Biały, miejsca krwawych zajść i 
zaburzeń, które najwidoczniej wielki popłoch wy­
wołały w całym zachodnim zakątku Galicyi, sko­
ro zarówno z okolic Biały, jak ze Żywca l i c z n e  
r o d z i n y  p r z e z  w c z o r a j  i d z i ś p r z y b y -  
ł y  d o  K r a k o w a ,  gdzie przeczekać chcą bu- 
rzę.

Przesłane nam korespondeneye i telegramy 
z Biały zestawiamy poniżej w porządku chrono­
logicznym.

Ś r o d a  23 kwietnia. Dzisiaj przed wieczorem 
wybuchły tutaj groźne zaburzenia, które siłą zbroj­
ną stłumione zostały. Parę tysięcy robotników 
zgromadziło się na rynku i o zmierzchu napa­
dło na domy fabrykantów J. G r o s s a  i K o r n a ,  
okna powybijano kamieniami, rozbito skład spi­
rytusu, rabowano i burzono. Wojsko przybyłe na 
plac w sile 30 konnicy (ułanów), przyjęto g r a ­
d e m  k a m i e n i  i f l a s z e k .  Wskutek tego za­
wezwano piechotę w sile jednej kompanii, która 
także przyjęta kamieniami i daszkami dała na 
kilkanaście kroków ognia magazynowego do wnę­
trza przez drzwi i okna. Trzech ekscedentów za 
bito i kilkunastu rannych ciężko, z których 3 
przed północą już nie żyło. Lekko rannych ma 
być mnóstwo, a 16 aresztowano. Silne patrole 
całą noc krążą we wszystkich kierunkach. W Biel­
sku zbiegowisko rozpędzono i jednego robotnika 
pałaszem raniono. »

Oczekują przybycia większej ilości wojska, wa­
żniejszych punktów strzegą oddziały piechoty 56 
pułku.

Komitet bezpieczeństwa i straż ogniowa zbiera 
rannych i zabitych.

Ś r o d a  23 kwietnia, godzina 10 w nocy. Woj­
sko oczyściło ulice z tłumu robotników. Dotych­
czas przywieziono s z e ś c i u  zabitych, których 
ciała złożono w kostnicy. Ośmiu przeważnie cięż 
ko rannych przewieziono do szpitala. Ulice zam­
knięto wojskiem. Pomiędzy aresztowanymi znaj­
dować się mają robotnicy przybyli z Ostrawy.

Ś r o d a ,  godzina 11 w nocy. Policya odszu­
kuje po ulicach leżących rannych, których do o- 
becnej chwili jest 11. Silae patrole wojskowe 
widać po wszystkich ulicach Biały i Bielska.

Ś r o d a  23 kwietnia, godzina 12 w nocy. Dziś 
o godzinie 8 ^  wieczór rozpoczęły sic rozruchy 
robotników, podburzonych przez agitatorów z Mo­
rawy i Śląska. Około 400 wyruszyło z Biały z 
rynku nowego ku Lipnikowi, tu Wtargnęli do 
szynku Grossa i Korna i takowe zrabowali, a go­
rzelnie podpalić usiłowali. Wojsko nadeszło o ca­
łą godzinę później, gdy tłum. upiwszy się już zra­
bowaną wódką, nie był do uspokojenia. Wojsko 
dało ognia do tłumu i zabiło na miejscu trzech; 
w szpitalu leży ciężko rannych 12, z tych do 
obecnej chwili jest 10 już w agonii, tak że le­
dwie dwóch może będzie ocalonych.

Większa ilość rannych ukrywa się po domach 
lub leży zapewne gdzieś po drogach; — odszu­
kiwanie rannych z powodu zapadłej nocy utru- 
dnionem jest nadzwyczaj Telegrafowano po woj­
sko z Krakowa.

Gdyby wojsko a zwłaszcza ułani byli wcześniej 
nadjechali i pierwsze zbiegowisko na rynku w 
Biały rozpędzili, to by do krwi rozlewu może i 
nie przyszło.

Zabici i ciężko ranni należą prawie wyłącznie 
do klasy robotników fabrycznych i przeważnie są 
to ludzie od 17 do 26 lat wieku, — rany wszy­
stkie pochodzą od kul karabinowych.

C z w a r t e k  24 kwietnia, godzina 3 po połu­
dniu. Z Cieszyna przybyło pół bataliona strzel­
ców. Z Krakowa przyjechał komenderujący jene­
rał K ri e g h a m m e r .  Z Opawy przybył radca 
rządu krajowego K l i n g  n e r , który jest komisa­
rzem rządowym dla tego okręgu Śląska, w któ­
rym panują rozruchy.

Podczas wczorajszych rozruchów powybijali ro­
botnicy w kilku domach, w których się znajdują 
składy wódek, wszystkie szyby kamieniami. Tłu­
my robotników były tak znaczne, że konnica nie 
zdołała ich rozprószyć. W szynku Korna w Li- 
pniku usiłowali robotnicy zapalić znajdujące się 
tamże beczki ze spirytusem. Skutkiem tego pie­
chota strzelała z ulicy przez okna do lokalu szyn- 
kownego, gdzie trzech robotników zastrzelono.

Mówią, że jeden z robotników dał dwa strzały 
z pistoletu do zbliżającego się wojska.

Sąd tutejszy prowadzi bezustannie dochodzenia 
karne przeciwko aresztowanym, którzy odstawieni 
być mają do sądu obwodowego w Wadowicach.

Powszecnnie obawiają się nowych rozruchów i 
gwałtów dzisiaj wieczorem.

, C z w a r t e k  24 kwietnia, godzina 5 po połu­
dniu. Lokal szynkowny Korna zdemolowany. Ro­
botnicy zrabowali gotówkę, spirytualia i usiłowali 
podpalić fabrykę Grossa, w której się znajduje 
kilkanaście tysięcy hektolitrów spirytusu.

Rzucali kamieniami i flaszkami na wojsko, 
które kilkakrotnie strzelało. D z i e s i ę c i u  r o b o ­
t n i k ó w  z a b i t y c h ,  k i l k u d z i e s i ę c i u  r a n ­
n y c h ,  32 a r e s z t o w a n y c h .  Rekwirowano 
wojsko z Cieszyna C y t u a c y a  b a r d z o  g r o ­
ź na .  Namiestnik polecił starostwu, aby ogłosiło 
plakatami zakaz skupiania się na ulicach oraz, 
aby szynki o ósmej zamykano.

C z w a r t e k  24 kwietnia, godzina 7 wieczór. 
Liczne patrole wojskowe, krążące po ulicach Bia­
łej i Bie.ska, nie dozwalają robotnikom wracają­
cym z fabryk zatrzymywać się po ulicach. We 
wszystkich fabrykach pracowano przez cały dzień. 
Niemal wszystkie sklepy pozamykano o godzinie 
6 po południu.

W handlacłi tutejszych zastój ogólny.
C z w a r t e k  24 kwie nia, godzina 9 wieczór. 

Wszystkie ulice puste. Widać jedynie przeciąga­
jące patrole wojskowe. W mieście wszystko spo­
kojnie.

P i ą t e k  25 kwietnia, godzina 2 po południu. 
Dzisiejszej nocy zrabowali robotnicy trzy szynki 
w K o m a r o w i c a c h  Ś l ą s k i c h *  i M i k u s z o -
w i c a c h .  S z y n k o w n i ę  B a r b e r a  z d e m o
l o w a l i  d o  s z e r  ę t u .

W Bi a ł y  s p o k o j n i e .  Fabrykant P o p  p e r  
podwyższył swoim robutnikom płacę o dziesięć, 
fabrykant S t a w i  o o 25 procent.

Wice-prezydent namiestnictwa Jan L i e d 1 
przybył tutaj dzisiaj o dziesiątej godzinie rano 
ze Lwowa i odjechał przed dwunastą do Wie­
dnia, nie przyjąwszj deputaeyi robotników.

Robotnicy zapowiadają ogólne bezrobocie ua 
pierwszego maja.

Telegramy „Nowej Reformy"
( Telegramy własne „Nowej Reformy11.)

Wiedeń, 25 kwietnia. Deputacya Koła polskiego 
złożona z pp. S t r u s z k i e w i c z a ,  P o p o w -  
s k i e g o ,  B e n o e g o  i Władysława C z a y k o- 
w s k i  e g u  była wczoraj u ministra wojny barona 
B a u e r a  w sprawie urządzenia źrebięciarni w 
Galicyi. Minister okazał się przjchylrym  temu 
postulatowi Koła, oświadczył jednakże to same, 
co minister rolnictwa; że sprawę tę należy poru­
szyć w d e l e g a c y a c h  w s p ó l n y c h .  Wówczas 
on ją poprze.

Na dzisiaj zwołał minister rodzaj ankiety zło­
żonej z kilku posłów i z urzędników ministeryai- 
nyeh dla obradowania nad usunięciem zbyt o- 
strych przepisów dotyczących zarazy bydła w Ga- 
licyi. Sprawą tą zajmowało się za inieyatywą ks. 
Kopycińskiego Koło polskie na jednem z ostatnich 
swych posiedzeń. Pod nosze no w Kele uzasadnio­
ne zarzuty przeciwko tym zbyt ostrym piz6pisom 
i sekaturom organów wykonawczych, które szcze­
gólnie galicyjski handel nierogacizną rujnują zu­
pełnie. Rząd ma zamiar duzwolić pewne ulgi i 
usunąć nadużycia. W tym celu obradować będzie 
ankieta. W danym razie chodzi o wyjaśnienie 
rzeczoznawców, k t ó r e  m i a n o w i c i e  p r z e ­
p i s y ,  - a k o  z b y t e c z n e ,  a d l a  h a n d l u  
s z k o d l i w e ,  n a l e ż y  u s u n ą ć .

Wiedeń, 25 kwietnia. W pierwszych dniach 
maja ma cesarz Franciszek Józef odwidzić dwór 
niemiecki w Poczdamie.

Wiedeń, 25 kwietnia. Dzisiaj przyjeżdżają mi­
nistrowie węgierscy do Wiednia na konfereneye 
wspólnego ministerstwa, które odbędą się pod 
przewodnictwem cesarza w sobotę, niedzielę i po­
niedziałek. W tym roku ma być zażądany kre­
dyt wojskowy o 4 miliony • większy od przeszio- 
rocznego.

Bruksela, 25 kwietnia. Przy śledztwie w spra 
wie kradzieży dokumentów belgijskich okazało 
się podobno, że z archiwum państwa zginęło 
konfideneyalne sprawozdanie o p o ło  ż en i u B el­
g i i  n a  w y p a d e k  n o w e j  w o j n y  p o m i ę ­
d z y  F r a n c y ą  a N i e m c a m i .  Sprawcą tej 
kradzieży ma być znany agent dyplomatyczny 
M o n d i o n, który oddaw ał między innemi usłu­
gi wywiadowcze Boulangerowi i w swoim czasie 
odegrał #użną rolę w pamiętnej sprawie fałszo­
wanych dokumentów bułgarskich, która popsuła 
przyjazne stosunki pomiędzy gabinetem berlińskim 
i Petersburskim.

Nicea, 25 kwietnia. Wczoraj przybył do Nicei 
powracający z Korsyki prezydent republiki fran­
cuskiej C a r n o t .  Tłum, wi ały go z wielkim za­
pałem.

zyćent S m o l k a ,  z powodu słabości i dzisiaj na 
posiedzenie przybyć nie może, jest jednak na­
dzieja, że wkrótce obejmie znowu przewodnictwo 
w obradach Izoy (Oklaski).

Referent K a t h r e i u imieniem komisyi budże­
towej zaaje sprawę z projektu rządowego o za­
pomogach głodowych dla Czech, Krainy, Gorycyi 
i Gradyski.

Reprezentant rządu powołuje się na finansowy 
stan państwa i oświadcza, że co do ewentualnych 
potrzeb rząd nie da odmownej odpowiedzi.

Odnośny projekt rządowy wraz z rezolucyam1 
przyjęto w drugiem i trzeciein czytaniu.

Izba uchwala odmówić żądamu sądu o wyda­
nie posła N a b e r g o j a.

Wiedeń, 25 kwietnia. Arcyksiężna Gizela i ar- 
cyksiężniczki Elżbieta i Augusta odjechały do 
Monachium; cesarz odprowadził je na dworzec 
kolejowy.

Berlin, 25 kwietnia. Wiadomość, podana przez 
Reichscorrespondcm, jakoby cesarz Franciszek Jo­
zef w początkach maja przybyć miał ao Berlina, 
nie znajduje potwierdzenia w tutejszych wysokich 
sferach rządowych.

Chemnitz, 25 kwietnia. Sąd krajowy skazał 30- 
cyalistycznego posła do parlamentu, S c h i p p e 1 a, 
za zbrodnię rozsiewania zmyślonych wieści, ma­
jących na celu usunąć rozporządzenia władz rzą­
dowych, na 9 miesięcy więzienia.

Berlin, 25 kwietnia. Reichsanaeiger ogłasza, że 
cesarz przyjął dymisyę sekretarza stanu H e u s -  
n e r a .  Na miejsce Heusnera mianowany został 
sekretaiz stanu dla marynarki kontradmirał B o i 1- 
m a n n a .

Berlin, 25 kwietnia. Admiralicya angielska 
przysłała zawiadomienie, że ua manewrach floty 
niemieckiej, które odoywać się mają we wrześniu, 
obecna będzie, reprezentując flotę angielską eska­
dra C a t a n a , składająca się z 4 okrętów bojo­
wych i 2 krzyżowców pierwszej klasy.

Nicea, 25 kwietnia. Kousui włoski z prawa 
starszeństwa przedstawił prezydentowi O a r n  ot o-  
wi nicejskie ciało konsularne i wyiaził przytem 
w imieniu swych Kolegów życzenia dobra i po 
myślnośei dla Francyi. Carnot podziękował i nad­
mienił, że y łaaze francuskie będą się zawsze sta­
rać ułatwiać konsulom ich zadanie.

Podczas uczty na cześć Carnota rzokł tenże w 
odpowiedzi na toast m era. że manifestacye mie­
szkańców nie pozwalają mu podejrzywać usposo­
bienia Nicei.

Paryż, 25 kwietnia. Figaro ogłasza list księ­
cia N a p o l e o n a  do C a r n o t a ,  w którym w o- 
stryeh wyrazach założono protest przeciwko zwie­
dzeniu przez tegoż domu na Korsyce, w którym 
urodził się Napoleon I.

Paryi, 25 kwietnia. Dzienniki donoszą, że na 
dzień 1 maja siła zbrojna w Paryżu ma być 
zwiększoną o 8 pułków kawaleryi.

Lu.idyn, 25 kwietnia. Biuro Wolffa nazywa 
fantastycznym wymysłem doniesienia dzienników 
o zamierzonym jakoby związku cłowyrn państw e- 
uropejskich. W kołach miarodajnych ani myślano 
o podobnym projekcie.

Bruksela, 25 kwietnia. Konferencya antiniewul- 
nicza przyjęła projekt, zawierający szereg środ­
ków zmierzających do stłumienia handlu niewol­
nikami na morzu Czerwonem i ua oceanie indyj­
skim.

Rzym, 25 kwietnia. Izba poselska przystąpiła 
do dalszej rozprawy nad budżetem, mianowicie 
nad rubryką wydatków na pocztę i telegraf.

Prezydent Izby zapowiedział zgłoszoną inter- 
pelacyę p. Odescalchi’ego do prezesa gabinetu 
Crispfego z zapytaniem: czy rząd ma zamiar 
przedłożyć projekta do ustaw, odpowiadające u- 
chwałom międzynarodowej konfeiencyi berliń­
skiej ?

Spostrzeżenia ocetoorologlezne
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 25 kwietnia.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 738.lmm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru

(0 =  ciszL, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan niebi 

0=pog., 10 zup. poehn
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K u r s a  t e l f e f c ^ a f i e z n e .
C l e ł d . a l e  w i e t f e ń i k l r j

dma 25 kwietnia 1890 roku.

Zjednoczony dług w papierach . . 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
Auotryacka renta złota . . . .
5% austryacka renta ^marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye kredytowe .......................
Londyn ....................................... ,
Srebro .................................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Lukaty austryackie............................
Banknoty Danku niemiec. za 100 m.

Kin. w wal. 
aiutr.

złr. ct.
89 20
89 30

109 60
100 35
993 —
295 70
1*18 70

9 43
5 63

58 277,

Odpowiedzialny Bedaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r .  L e s ła M  B o r o ń s k i .

Rubryka N adesłane*  me pochodzi od Redak 
cyi, k tóra le i  żadnej odpowiedzialności na nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E

Białe m aterye jedwamie od 60 ct. do 11
złr. 45 ct. za metr, gładkie lub w deseń, (około 
150 gatunków) wyseła sztukair*' lub kawałkami 
franko i oclone skład fabryczny G. HENNEBERG 
c. k dostawca nadworny, Zurich. Wzory odwro­
tnie, wyseła się list z marką 10 ct.

(Telegramy Biura korespond ncyjnego.) 
Wiedtoń, 25 kwietnia. W I z b i e  p o s e l s k e j  

oznajmia przewodniczący C h l r m e c k y ,  że pre-

(Rozruchy)

Wiedeń, 25 kwietna. Robotnicy tutejszych za­
kładów gazowych, zatrudniających około 3000 
robotników, przygotowują zmowę i żądają ukró­
cenia czasu pracy do ośmiu godzin i podwyższe­
nia płacy o 50 prc.

Między czeladnikami masarzy i kowali są tak­
że zamiary zmowy i bezrobocia.

Graz 25 kwietnia. Czeladnicy stolarucy, ślu­
sarscy i piekarscy zaprzestali pracować. Spokój 
nie był zakłócony.

PriYOZ, 25 kwietnia. W całym okręgu o s t r a w-  
s k o - k a r w i ń s k i m  w zakładach przemysło­
wych i fabrykach s t r e j k  u s t a ł .  W B i a ł y  i 
B i e l s k u ,  w W a g s t a d t  i F u l n e k  wczoraj­
szy wieczór i noc minęły spokojnie.

Celowiec, 25 kwietnia. W kopalniach w B I e i- 
b e r g u  i K r e u t h  niemal wszyscy .obotnicy 
zjechali do kopalń; zmowa zdaje się skończoną.

Paryż, 25 kwietnia. Sfery rządowe oczekują 
dnia 1 maja bez szczególnych obaw. W  bliskości 
placów, na których odbędą się zgromadzenia, a 
szczególnie blisko giełdy robotników wojsko bę­
dzie rozstawione.

Wczorajsze wieczorne dzienniki mówią, że zmo­
wa i bezrobocie w Montluęon (w departamencie 
Allier) przybiera większe rozmiary. Dotąd za­
przestało pracować 1300 rODOtników kowal­
skich.

K a n c e i s  ,rym

A d w .  d r .  K a r o l a  P U n l ^ ż k a

przeniesiona 865-10

na ul. Grodzką 1. 13, I piętro.

W  s a l i  S o k o l a
da sławny

K n u r l e t  C d k
złożony ze śpiewaków wiedeńskiego stowarzysze­
nia muzycznego, jeden tylko koncert (wieczorny) 
w niedzielę tj 27 kwietnia 1890 o godziuife wpół 
do 8-ej. Bilety sprzedaje wyłącznie księgarn.a St. 
Krzyżanowskiego w Krakowie. (992 3-3)

N A D K S Ł a N E

Co się powinno czynić na wiosną Wszyscy,
którzy cierpią na ostiość krwi i wskutek tego na 
skórne wypryski, uderzenia krwi do piersi i głowy, 
bicie serca, zawroty, ociężałość itp. przypadłości, 
winni nie zaniedbywać przez wiosnę przeczyszczają­
cej kuracyi, która kilka centów kosztuje, utrzymać 
eiałi w stanie świeżym i zdrowym Należj do tego 
użyć najlepszego środka aptekarza R y s z a r d a  
B r a n d t a  szwajcarskich pigułek, do naDycia pu­
dełko po 70 ct. w aptekach i pilnie zważać na 
podpis imię B y s z a r ć a  Brandta.

NADESŁANE

E ą u i t a b l e
Tow arzystwo uoezpieczeń m życie.
Według wykazu z g riim a wypłacono w Zakła­

dzie 109 pośmiertnych wypłat w ogólnej sumie 
2,191.712; w styczniu 156 wypłat pośmiertnych 
w sumie 3;428.916.

Z tego przypadało nr Europę 20 polic z ogólną 
snmą zabezpieczenia na 243.474.

K r a k ó w , d n iu  2'J/4.
(Bez bieżącego raponu )

Rubli papierowe . . . .  za 100 rubli
M» ki niemieekie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ..........................
6°/„ PożjruZ.a krajowa galic. za zrr. 100 

Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
li:—  indeum. gal. za złr. 100 k. m.

U/i0
5°/,
4-;;% Listy zastaw. Banku kraj. za J r .  100* /» /O -Dl
5J/„ Obligi komunalne .  „ . I Emis.
4<l/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem.

u / .0/.
5°/.
5°/o
5°/,

*•/.

U Em.

likwidae.

Banku lup. zprem. 10°/o 
„ „ zwr. za 40 lat

Król fo l. za rubli 100
100

L w O w , d n i u  3 3 /4 .
(Bez bieżęeego kuponu.)

Akoye Banku lup, gal. (dywid.) na złr. 200 
5°/0 Listy zast. Banka hip t. gal. i.a złr. 100 
41/,0/, Listy aast. Banku kraj. za złr. 100 
5°/0 Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100 
u / . 0/. „ » n » za ,-łr. 100
4°/. „ i  „ „ okr. 56 złr. 100
5-j„ Obligaeye itdenui. galie. za zł. 100 m. k. 
5°/0 Oblig. komun. Baniu kra,, za złr. 100 
U/i"/o OoUgaaye pożyczki kraj. za złr. 100

płaeą

130 25 
58 -  

9 40 
104 25
97 25 

104 —
98 50 

100 25
97 25
94 50
99 75

100 75 
106 —
101 25
95 75 
88 25

302
101
03 

101
99
04 

104
100 

97

131
55

9
106
98 

105
99 

101
t)S
95 

100 
101 
107 
102
96
89

50

50

306
101
99

101
100

105
101

40

W a r a z a w a ,  d n i a  3 3 /4 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5°/q Listy zastawne z r. 1869 za rubli 
4“/0 Listy likwidaeyjue , za ûfoli 
5°L Listy zast. Warszawy I Em. „ „
m / ,  U Em.10 • n irr n n n5°/, * Ali Em.u lo n n * TTr t-, n n5°/ „ IV Enr. .fO t* n 71 » 0

100
100
100
100
100
100

5°/, 
5 7 
U/, 
5°/, 
4°/, 
5°/, 
5°/

W i e d e ń ,  dnia 3 3  4 . 
Onl l fl l  dł of l u p a ń s t w o

(bez bieżącego kuponu.)
Eenla austr. papier.

„ „ srebrna . .
„ „ zło,a
» n papier, nowe

Losy z r. 1854 na 250 złr.
„ z r. 1860 na 500 złr.
„ z r. 1860 na 100 żłr.
„ z r 1864 bez % całe
„ z r. 1860 b"! •/, pół

za złr. 
za złr. 
za złr. 
za złr. 

za

za
za
za

100
100
100
100
100
100
100
100

za złr.

Obllgnoya korony węglerbklej.
4°/0 Renta z ł o t a .........................za złr.
5“/o Ke-.a papierowa 
5°/_ Obl.LOi.tb. z 1876 n zł.
Pożyczka prem węg. po 100 zł,

5“i Pożyjzka prern. po 50 zł.
801 98 50J 4°/0 Losy Cisa:' skie (Theias-Reg.)

100
100
100
100
100

88
89

110
101
132
139
143
178

90

50

100 178

100
99

114
135
135

85

żądają

89
89

110
1U1
133
139
144
179
179

101
99

Ub
13b
136

100 126 40 126 80 Stanisławowskie

Obllguoyi Indeunlrnoyjne.
5°/.
57.
p°l<
4°',

Obi. ind. Galicyi 
Obi. ind. Buków. 
Obi. inu. Siedm. 
Obi. ind. Węgier

za 100 m.k. 
za 10C m.k. 
za 100 m.k. 
za 100 złr.

Listy zastawne.
4 V / ,  Bodeu-Gredit allgem. osi. za złr. 
37o Boden-Credit allg. ost. z pr. za złr. 
57, Banku hip. gal. z 0*,0 pr. sa złr. 
570 Bi zu hip. gal. 40-letnie za złr. 
57, Gal. Tow. kred. ziem. stare za złr. 
4°/0 Gal. Tow. kxCd. ziem. okr. 41 złr. 
47,70 '*®l Tow. kred. ziem. okr. 52 złr 
47 ,7 , Bank krajowy galicyjski ze złr. 
57, Bani kraj. obi. komunalne za złr. 
U /,%  Banku austro-węgiersk. za złr.

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100/t) iq Ajaujiu n u H L t u - m i .  iw

4c/t Banku ausiro-węgierskiego za złr. 100 
4l1/0 Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L •  S y.
Budape,t. losy Bazylika 
Kredytowe austr. . .
Clary ..........................
4"/f Tow. żegl. Dun. 
Krakowskie . . . .  
Ofner (miasta Budy) 
Czerwonego Krzyża »usi.. na 
Czerw. Krzyża węgierskie na 
Rudolfa . . .  . na

na 5 złr. w. a.
na 100 złr. w a.
na 40 złr. ni. k.
na 100 złr. w. a.
na 20 złr w. a.

40 złr. w. a. 
10 złr. w. a. 
5 złr. w.

10 złr w. a, 
10 złr. w. a.

na

na

pracą tydtyąj

105 105 Ml
106 10 __ —
104 50 105 50
88 60 8& —

101 30 101 80
108 __ 108 50
106 50 iu i —
101 50 102
101 15 101 50
94 90 — —
99 50 100 __
99 __ 100 __

100 25 _ _
lOt* 80 101
100 10 toc 10
111 75 112 31

7 60 7 90
188 50 189
5Ł — 59 —

13C 50 133 —
2? — 23 25
64 — 65 __
19 70 20 10
12 10 12 50)
20 — 21 50!
— —k M - i

lywll.
6 —  

5 — 
13 — 
18 — 
21 —  

30—  
39-1 
12—

80 A

Aaeye buiwnwt
A nglobank.........................ua 200
Bankrerein Wiener . . nr 100 
LndTt. dla han dla i przem. ni 160 
k,«dlti atu  węg. allgem. na 200 
Galie. Bani hipoteoinj ua 200
Laenderbank . . na. 200
Austro-węgiersk. . . . n» 600
(Jnionbank......................... na JOU

złr
złr
*i-
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.

142 60 148 -  
113 - J l l S  50 
|393 90,20i 

28
1300 —}30ł -  
214 50 215 -  
4« — 944 -

Akoye kelujwwi
Żegluga na Dnna,u . > 
Ferdynanda Półnoen 
Karoli Ludwika . . 
Koszyoko-Bognmińah.fl 
Lwowsko-Czerniow. .

1687 
1U-25 

7*36 
7-94 

13-40 
27 fr.
1 fr.jLoabardy (Sudbabn)

606 złr. 
na 1060 złr. 

na 1 Lu złr. 
na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 20C złr. 
ua 200 złr

P*a«ąjtądają

60
75

183 25 933 75

W a I ■ t y. 
dy pełni ważne . . . .  za zztuLj

20-to F ranków ki.............................. za sztusę
20-to JSuarkówki.............  za sztusę
Pół-Impe., ały ro». pełne ważne za sztulę
Funty szH jeluigi...............................za s
Lammuty włoskie .......................  a s
Ruble papierowe . . . fc 10'

331 —. 340 _
2655— 1 6 6 5 -
191 25 191 7b
159 75 160 75
231 — 231 50
216 26 216 75
117 25 118 25

5 64 5 b6
9 43 9 44

11 66 11 67

11 86 11 91
Id 45 46 55

130 25 *30 75

i

A U f t U S T  B A C Z Y A M K 1
K o m u o w j ,  K a u c i t o r  

w  K r i k i w t o i  m n k  « M w a y  K r*  M  U a l a  i - B .

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efetta i kupony, wydąje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 

w A ustrii 1 aatfrautą* przyjmuje z !ew aa  giełdowe, wyaonywująo urnowe, spiesznie, pod nąjkonystniąjszemi warunkami
w—   atewmia sgraw law f n ła tz la  «kę wflwMfeuą i H itą .
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Podziękowanie.
Za serdeczną przychylność oka­

zaną m i szczere zajęcie się po­
grzebem mego męża ś. p. Józefa 
Rogozińskiego, nie mając innego 
sposubu do okazania mej wdzię­
czności Wiel Panu A. Szafrańskie­
mu, chcę więc na tern miejscu zło­
żyć publiczne podziękowanie.

Jadwiga Bogozińska 
io*i i z rodziną

K o n k u r s .
Wydział Rady powiatowe] w Gor­

licach rozpisuje niniejszem konkurs 
na nowe utworzoną posadę Inży­
n iera  powiato w ego, z roczną 
pensyą 1000 złr. i dodatkiem 30u 
złr. na objazdy.

Ubiegający się o tę posadę ma­
ją się wykazać:

a) Świadectwami ukończonych 
technicznych scudyow i dotychcza­
sowej praktyki.

b; Fachową biegłością przy bu­
dowach dróg i mostów, układaniu 
odnośnych kosztorysów itp.

Odpowiednio udokumentowane 
podania należy wnieść do Wydzia­
łu Rady powiatowej najdalej do 
końca kwietnia b. r.
Z  W ydziału Rany powiatowej w Gorlicach

dnia 10 kwietnia 189u r,
910 1 * Prezes

E dw ard M iłków  ski.

L. 15767.
Ogłoszenie konkursu.

Z początkiem roku szkolnego 1890(91 nadanych
będzie siedm miejsc funduszowych w c. k, wojsko­
wych zakładach wychowawczych.

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Ga­
zecie lwowskiej* i za pośrednictwem zakładów nauko­
wych wyższych, średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo­
wego upływa z dniem 20 maja 1890 roi u.

Z Wydziału krajowego 
królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel. ks. krakowskiem.

L w ó w , dnia 1S kwietnia 1890 roku. 1032 1 3

u wód s ło n ych  jodo-brom ow ych
w Rabce

otwartym będzie I czsrwca.
1020 1 3

Z dniem I czerwca b. r.
otwartym zostanie 1018 1 6

w  Szczawnicy 
ZAKŁAD

Mmi M ow y i soM owy
na wzór takiohib zakładów w Rdiehenhall 
i Gleiehenbergu dla chorób płuc, oskrzeli, 
krtani, gardła i nosa. Właścicielem i kie­
rownikiem zakładu jest D r .  J a n o c h a ,  
który przez kilkoletm pobyt za granicą 
poznał dokładnie urządzenie takiebże 
zakładów. Wszelkich wyjaśnień udziela 

D r . Janoelia w  Rzeszowie.

I
vra% z 5 , 10, 15, a nawet 20 
norgowym gruntem, lub bez grun- 
u, jest do sprzedania w 
Świątnikach G órnych (2

mile od Krakowa).
Wiadomość w drukarni A, Ko­

pańskiego w Krakowie, ul. Szew- 
ika, L. 21. 1023 i 9

Już otwarta

Kafiania Letnia
pod firmą

S .  R e x x x  a n a  
przy plantacyach

wprost aakiadu fotografietnegu W. Rzewuskiego,
urządzona na sposób zagraniczny, 
poleca się Szanownej P. T. P u ­

bliczności. 1024 1 3 

Wojciech Janikowski.

Do sprzedania  zaraz ładny, dębowy 
bufet rzeźbiony % blatem  m arm uro­
wym odpowiednia oszklona szafa  do 
reetauraeyi, kawiarni, lub podobnego zakładu.

Wiadomość przy ulicy fiw. Anny, 3 , 
na parterze, ioo, * 6

L. 13755.
O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
Z początkiem roku szkolnego 1890(91 będą nada­

ne dwa bezpłatne miejsca funduszowe w c. k. za­
kładach wojskowych, Z fund&cyi pod nazwą „Cesarza 
Franciszka Józefa I. jubileuszowa tundacya*.

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Ga­
zecie lwowskiej* i za pośrednictwem wszystkich zakła 
dów naukowych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do W ydziału krajo­
wego upływa z dniem 20 maja 1890 roku.

W e Lwowie, dnia 1890 roku. 1033 1 3

Szyblj o, a dobrze
fnforuton aC się co do każdorazowej ceny na gle lozio  jest rzecz- dia każ­

dego doniosłej wagi.
Znany jeetto powizeohuie pewnik, że szersza publiczność , nie znająca się na czyn- 

nośoiaoh giełdowych, z zasady wtedy dopiero zi kupu je  papieży wartościowe, kieuy się 
dowie o ciągiem podnoszeniu się kursu. W przypnszczeniu , że tiuktacya kursu 
dalej trwać będzie, nabywa takie ozęstokroć wartościowe papiery, które dla tej lub owej 
przyczyny muszą nieodzownie przynieść straty. I z jednej strony zwyirła tylko jc kupo­
wać przy nagłej często nieuzasadnionej zwyżee kursowej papierów, bez względu na  
dobroć tychże, tak zuown stara się ich pozbyć, skoro kurs ohwiHĆ się poczyna.

Na takiem postępowaniu zwykle źle wycbodzi. Zanim bowiem publiczność po 
weźmie zamiar nabycia j»kich etfektów. powinna dokładnie zbadać papiery codo ich przed­
miotowej wanofici , bo nietylko dywidendy, które są zwykle niejednostajne, ale je­
dynie stan czynny 1 bierny dotyczącego towarzystwa wpływa na ich popyt 1 
podaż. Jeżeli kto zna właściwości pod tym względem, tego nie mogą niepokoić fluktacye 
kursu. Z tego puuktn widzenia wychodząc , poddajemy wszelkie papiery fachowem u  
roztrząsaniu, oznaczając takowe, których na bycia nie doradzam y.

Z ak u p  1 sprzedaż

akcyj* rent i priorytetów*
jak również wszelkie giełdowe transakeye dożuj .ulnl. 1 najtan iej załatwiamy. Naj­
tańsza u na* prolongaoya przy spekulacyjnych kupuaoh. Wiadomość dla

Banków, Kas oszczędności i kapitalistów.
Polecamy kupno 621 11 0

-l.o galic. pożyczki propinacyjnej
którą oddajem y t a n i e j  Jan gdzieindziej.

D O M  B A K T K O W Y

J a c o h i o h n  d  M e l k e n
Filia K raków

Rynek, wchód od Placu Maryackiego,
L. 9 I piętro.

Wiedeń
I., Helfersstorferstrasse, 6.

PRACOWNIA SLUSARSKA 
Z i r C ł M U S T T A  D Ę D Z E Ę B i H I E G O

w Krakowie, ulica Długa, L. 20,
poleoa wielLi zapas okuć u*, okien i drzwi, oraz 
wszelkich potrzeb budowlanych, które z po­
wodu większego zasobu po cenach zniżunych z_, 

gotówkę lub na czas dostarczyć może.
Zarazem zawiadamia P. T. strony interesowane że 

podejmuje się wszelkich robót w zakreś ślusarstwa wcho­
dzących , jako to: budowlanych, maszynowyoh, regulowa­
nia I stęplowania wag wszelkiego rodzaju w raz z oiężar- 
kami, reparaoyi pomp żelaznych i sikawek, nadto zakłada 
dzwonki elektryczne, telefony i gromochrony (dla budują­
cych ceny zacznie zniżone) naprawia m a szyny do szyoia itp.

O b s ta lu n k i  i  d r o b n e  r e p a r a c y e  w y k o n u je
s z y b k o  i  r z e te ln ie  922 4 10

f  po cenach nader przystępnych.
W pracowni tej może znaleść umieszczenie p r a k ty k a n t .

Poprawne pigułki szwajcarskie
A. Brandta, St. Gallen (iSZWajcarya).

Najprzyjemniejszy i najtańszy środek na zatka­
nie stolca. Główny składnik „cascara sagrada“ , 
wyciąg roślinny, poleoony przez pierwsze powagi medy- 
oyny, n. p. Prof. Dra Senator w Berlinie, Dra Thom p­
son w Paryżu, Prof. Dra jłfassini w Bazylei i t p .

Wyborne te i wypróbowane p igu łk i Bą prawie I 
we wszystkich większych aptekach po 40 i 70 cen*ów za | 
pudełKc do nabycia. Zwracać jednak należy uwagę oa 
poboczną markę ochronaą. 2665 13 13

G łówny skład w aptece Ferdynanda Sohmleda w Cleplioaoh (Czeohy).

K a ż d y  c u c ł i n ą c y  o d L d L e c b
znosi i leczy natychmiast i trwale ©. i  fc . u p r z .  E n c a l y p t m  E s  
d o  u s t  ctsar. leka za przybocznego D r a  C . M . F a b e i  t  w  W i e d n i u ,
czy ovvo cuchnięcie pochodzi z ust, żołądka, płuc lub nosa, jest to jedyuy środek 
przeciwgnilny, który z powoda nieszkodliwości swej może być używany do płu­
kania ust, lub nawet do połykania i wdychiwania celem usunięcia odoru z miej- 
sca pierwotnego. Wysyłka: W i e u ,  B a i i e r u n i a r k t ,  3 ,  zarówno w aptekach,

drogueryach i składach perfum. 2 6 17

Mani zaszczyt donieść S/an.  P. T. Publiczności,  iż moją

PBAC0I 1HE M B IiiS IM A IIE lIA lS U
istniejącą od roku 1801 , przeniosłem

na ulicę św. Jana, do domu Wielm. Pareńskiej.
Zakład mój zaopatrzony jest  w w ielk i wybór gotowych

n a g r o b k ó w
z piaskowca, m armuru, labradoru i  granitu , które 
sprzedaję po cenach znacznie zniżonych. a także na spłatę ratami.

Wykonywam wszelkie roboty budowlane i architektoniczno.
Również wyrabia się posadzki marmurowe różnego gatun­

ku, jakoteż stoły z marmuru kararyjsklego, St. Anna itp. 
Zwraca się uwagę na wyraźny adres pracowni:

F a m a n  H o  c ł i s t i m
940 4 15 w Krakowie, u lica  św. Jana , dom W idm . P areńskie j.

FARBY do wszelkich użytków

tanie i dobre
n Alojzego Hubnera Lwów, m  M a uwa, l. r

Sk ład  obrazków  i artyku łów  dewocyjnych.

ANDRZEJ SCHULTZ
w Krakowie, P y re k , L. 32,

Skład towarow norymbergskicli i kolonialnych,
w ie lk i w ybór paciorków  i k o ra li szklannych,

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.

Przybory do robienia kwiatów.
Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki w najlepszych gatunkach.

Ig ł y , Nużyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie. 
P apiery i  P łótno introligatorskie.

W szelkie przybory piśm ienne i  rysunkowe.
Złoto do robót pozłotniczych. 1009 2 6

Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia.

Wina
Tokaj sko-Stegyalaj sk i e

czyste pod gwarancyą, jak najtaniej 1

I X .  K T . E I N A
Hurtownika win w Koszycach

(Kasahau Tngarn). 
Cenniki op łm nie.

760 42 0

B O T T T " " d e X  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k w .

Chorym
M i i  M E R  W Y
( w  o g ó l e  n a  n e r w o w o ś ć ,  > n i-  
g r e n ę ,  b e z s e n n o ś ć ,  z a w r o t y ,  o -  

g ł ą b i e n i e ,  b r a k  p a m i ę c i )

poleca się najusilniej, by zechcieli 
zapoznać si^ z nową metodą le­
czenia, uwieńczoną nadzwyuzajne- 
mi skutkami i najgoręcej przez naj­
znakomitszych lekarzy pupieraną, 

a przytem nadzwyczaj prostą. 
Dokładny opis przesyła bezpła­

tnie apteka Leona Rosnera  
w K rakow ie. 939 2 2

O gniotrw ałe
21 150 żelazne 605

K A S E T K I
do przyszrubowania, oraz 
używane i nowo 
ogniotrwałe 6 ^ 9

najtaniej u
S. Berger

Wlen, Braunerstrasse 10.

Bozisyłkę Win
w gąaiorkanb bardzo pra. tycznie 
oplatanych, 4 litry czyli 5 bute­
lek zawierających, ao każdej sta- 

cyi pocztowej wysyła
wraz z opłatą pocztową

SKŁAD WINA
J A N A  B A U M A N A

634 49 60 W B o c h n i  
iąiiuruk hegsiayskiego Nr. I. . złr. 2-50

Nr. II. . „ 2 75
Nr. III. . „ 3 -

• sam orodnego............................ „ 3-35
n „ szlaohet. Nr. I. „ 3-85

„ Nr. II. 4-50 
n maślaoza I. putowego „ 5-—
.  maaboza II. patowego . „ 6 '—
• maślaczs III. putowego „ 7 50
n Tokajakiego Ansbrnch V. put. „ 12-—
• Erlauera ezerwonego „ 2 75
- Erlauera ozerwon. starszego „ 3-25
■ wina biskup., korzeu. wzmao. „ 6.—
„ Mailbegeta austryau. białego „ 2'85
n Gumpordskirch. austr. b. 1872 , 3‘50
n Vóuslera Ausstieh czerwouy n 3.65

biały . „ 8.65

Stan osłabienia
u st rszych i młodszych osób leczą trwa 
le sławne w świecie p r e p a r a t a  o d ­
ż y w c z e  nadlekarza sztabowego D r *  
U K u i l e r a .  P r e p a r a t y  t e  odmła­
dzają u ś p i o n e  s i ł y  c i a ł a  n a p o -  
w r ó t .  Szczególniej jako środek wzma­
cniający osłabienie męskie wypróbowany! 
Cena złr. 3.10, pocztą o 25 ct. więcej.

Główne źródło do sprowadzania 
S t .  C jJ e o rg s  -  A p o t h e k e  ,  W l e n ,  
V . ,  W l m m e r g a s s e ,  X r .  3 3 ,  dokąd 

wszelkie zlecenia adresować należy. 
Skład w Krakowie w  a p t e c e  j4 . 

S t o c k i u a r a .  444 g 14

Dra Er. L E N G IE L A
Balsam

brzozowy.
" Juk sam sok l-oślin- 
ny, płynący z brzozy, 
'.żeli pień przebije­
my, zuunym jest od 
aiepamietn. czasów, 
jako uujlr pszy środek 
upiększający; jeieli 
jeauak sok ten wedle 
przepisu wynaluzcy 
zostanie przyrządzo­
nym w drodze ch.mi- 
czuej na balsam, wte­

dy nabiera orawle cudownego skutku.
Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 

lub inne ozęści ciała tym sokiem, to ju ż  
n a  d rugi dzień odpada p raw ie  
iiiesnaczm e łup ież  ze skóry, 
która przez to staje się b ie ­
lu tka  I l e l i k a U . .  .17'  O

Balsam  ten  w y g ła d za  amarsBCski i b lizn y
z ospy  pozostu le  na tw a rz y  i n a d a je  j e j  mło­
docianą  ba rw ę  ; cerze  p rzy w ra ca  b ia ło ść , de­
l ik a tn o ść  i św ieżość, u su w a  w b a rd zo  k ró tk im  
czasie  p ie g i, p lam y  w ą tro b iu n e , czerw oność 
n o s a , p ry sz eek i i w sze lk ie  inne  n ieczystości 
cery . C ena s ło ik a  z opisem  użycia  z łr . 1*50, 

N abyć  m ożna w K rak o w ie  w ap tece  W. 
R edyka .

TE IW IIOIIOW
(H o lcus Ianatng) 280 22 30

nasienie świeże i pewne ua grunta tache lab 
mokre zupełnie liche, na pastwisKt wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. Jeden ko ­
rzec wraz z workiem kosztnje 4 z łr., przy 
zaknpuie uaraz 10 korcy dodaje się kurzne 
bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J. B u l-  

slewicz, skład uasion w Bochni.

Kamienica jednopiętrowa
o 4 oknach z ogródkiem itp., jest z wol­

nej ręki do sprzedania. 997 4 6 
Wiadomość w Adtnin. „N. Reform y\

Farby olejne i płótna
papier szkicowy do olejnego malowania, penzle, oleje, sikatywy, palety szpachle 

i płótna szpanowane na ramach, z najlepszych fabryk Dusseldorfskich,

farby i papiery angielskie do akwarel,
p a s t e l e  f r a n c u s k i e

i  r o z m a i t e  p r z y b o r y  d o  m a l o w a n i a  i  r y s o w a n i a
polecają

KUTRZEBA A K1JRCZYŃSKI
w  E r a k i o w l e

pierwszy slcład przyborów dla pp. Artystów  M alarzy.
643 6 0

W y n a l a z e k  p o d z i  w u  g o d n y !
przeciw osłabien iu .

D la  M ężczyzn !
C .  k .  w y l a c z u i e  u p r , s  e l e k t r o - m n g n c ż y c z u a  p ł y t a .

D f -  B o r s o d l .
Patentowana w Austro-Męgr/.eeli i zsgranieą. — Prem iow ana zło ­
tym medatlem w Paryżu  18S9. — Prem iow ana srebrnym  m edalem  
w B rukse li r. 1888 . — Prem iow ana w ielkim  srebrnym  uieslaleiu 
w Genewie 1889. — D yplom ow ana przez Towarzystwo medyczne 

F ra n c ji i przez Towarzystwo zdrow ia publicznego w Paryżu .
D r a ,  B o r a o d i o g o  c. k. uprz. elektro-mctalowa płyta, wypróbowana i pre­

miowani usuwa stan osłabienia, w/.iuaeniająo uśpione nerwy i odmładzając takowo. Pizy- 
rząd jest barozo zmyślny, a samo uiespostrzeżone noszenie takowego na ciele wystarcza dla 
i siąguięeia skutku. 306 12 13

j y r r .  B O R S O D I ,
Stadt, Karntaaerrlug, Nro 3.

J ir o s z u r y  o b ja śn ia ją c e  n a  ż ą d a n ie  d a r m o .

U c z e ń
z III klasy gimnazjalnej lub realuej znajdzie 

umieszczenie jako
p r a l t t y  K a n t

w handlu pod firmą 1008 3 4
ANDRZEJ SCHULTZ w Krakowie, Rynek, 32,

UZDROWISKO i HYDROPATYCZNY ZAKŁAD
(Zuckmantel, Szląsk austr.)

D r a  L u d w l K a  s c ł i w e i n t o u r g a ,
długoletniego pierwszego asystenta I’rof. W in te m i tz a  w Wien-Kalteuleutgebeu.

Zakład dla fizykalnych systemów leozenia: hydroterapii, knracya przez koinocyę (szwedzka 
gimnastyka, lecznicza, mechauo-terapia), massaże, elektryzowanie, kuracya dyetetyczna.
Nowo wzniesione łaz ien k i z s a lH  Kimnastyczn... Wspaniałe wzgórza i leśne

powietrze. — Ceny niskie. 906 4 12

Fabryka maszyn rolniczych 
NI. Peterseima w Krakowie

poszukuje 1010 2 3
praktykanta do buchaltery i.

Zgł. sienią pisemne wprost do fabryki.

Nlaterye na ubrania.
Perarinn i Doskiug dla F. T. Duchowieństwa, 
materye przepisane ua uniform y dla e. i 
Urzędników, także dla Weteranów, S tra ży 
ognlowyoh, Tow a rzys tw  gimnasty >«nyoh, aa 
Llberye, sukna na bilardy i stoliki uo gry. 
Pakłakl nieprzemakalne na kurtki myśliwskie, 
materye woskowo Pledy podróżne od 4 złr. 
do 12 złr., wszystko to taniej jak gdziein­
dziej i tylko w uajlep. trwaiysh ga.nnkach

Jan Stikarofsky w Bernie.
Największy Skład sukien na Austro-W ęgry. 

W zo ry opłatnie. Dla pp. krawoów bogate 
albnmy wzorów. Przesyłki zaliczkowe nad 
10 złr. P-z.-f moim składzie w stałej warto- 
śoi 200.000 złr. i przy moim na oały świat 
rozgałęziruym interesie, roznmie się samo 
przez się , musi zoai »waó wiele resztek , z 
których próbek wysyłać nie podobna, przyj­
muje jednak takowe napowrót i odmieniam we­
dług życzenia lub zwracam pieniądze. Kolor, 
dłngość, cenę potrzeba podać zamawiając.

Korespondencya w niemieckim, węgierskim, 
czeskim, polskim , włoskim i francuskim ję­
zyku. 365 21 24

Trawę miodową
(holcus lanatus) 

własnej prod ukoyl, świeżą i pewną , sprzedaje 
Zarzut! dóbr IJbrzeż poczta D apa- 
nów po 4 złr. za korzec wraz z workiem i 
wolną odsyłką do kolei. Przy wzięciu naraz 10 

korcy jedeuasty dodaje się bezpłatnie.
Prosi się wprost adresować, gdyż Zarząd nie 

utrzymuje składów 279 19 0

Dcm murowany
parteru w ̂  z ogrodem, d o  P p r r ^ d a n i a  przy

Grzegor/kacli, l . u .
Wiadomość na miejscu. 925 3 3

F olwark;
w pięknej, pagórkowatej okolicy około 
P ilzna, mający obszaru 150 morgów, 

budynkami gospodarczemi, z wolnej 
ręki d o  s p r z e d e n i a .

Bliższej wiadomości udzieli Wny Wła­
dysław  Mieszkowski w Pilźnie. 1000 2 3

Najskuteczniejsze grodki przecii 
m ułom 1 owadom

Świeiy transport „Zacherlina-,
M i tafelcjjne, Papier zMi

poleca 962 2

W. Krzysr,Kotowicz
Kraków, Rynek, linia A—B, 37.

MĄKĘ KOŚCIANĄ
p a r o w a m i  lub kwasem  
siarkowym preparowaną
w najlepszym gatunku, z zaręcze­
niem 37, do 4%  azotu i 20 do 22%  
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 1887 roku 
najwyższą nagrodą srebr. 
medalem państ., nabyć mo­
żna po zniżonych cenach ^ 3  
albo u podpisanego lub w Agen- 
cył dla R olników  St. Ml- 
kuckiego w K rakow ie.

O weze»ne zamówienia 
uprasza się. 496 is o

Fahnrka parowa mąki Kościanej i spodium
B . S c h o n b e r g  &  F r a n k e l

u lica  M ustuica. L . 35 /34 .

Patent Austrya, Węgry, Niemcy, 
Rosya, Belgia.

M i e z li ę d n y

i
„EXSICCATOR“

środek dla niszczenia grzybka drze 
wnego i osuszania wilgoci w mo­

krych murach itp. 
W y n a l a z c a

inżynier-technolog Gustaw Ritter
w  W a r s z a w i e .

P r  o s z u r  k i  b e z p ł a t n i e .
Filia fabryczna i kantor w Krakowii 

ul. Gertrudy, L. 20, I piętro 813 8 i<

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


